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Miłujące pokój narody powinny 
okiełznać i okiełznają kałów, klórzy 

zatracili ludzkie oblicze
W ie r protestacyjny mieszkańców Moskwy 

przeciw masakrom popełnianym przez 
Am erykanów na jeńcach wojennych w Korei

(f) MOSKWA (PAP). 29 maja społeczeństwo Moskwy ka­
tegorycznie zaprotestowało przeciwko bestialstwom agreso­
rów amerykańskich, popełnianym na koreańskich i chiń­
skich jeńcach wojennych w Korei.

W  ogólnom ie jskim  wiecu, 
k tó ry  odbył się w  sali ko lum no­
w e j Domu Z w iązków  Zawodo­
w ych w  M oskwie, w z ię li udział 
w y b itn i uczeni, pisarze, przed­
s taw ic ie le  robo tn ików , m łodzie­
ży un iw ersyteck ie j, Wszech- 
związkowego i Moskiewskiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju, 
Tow arzystw a Czerwonego K rz y ­
ża, Antyfaszystow skiego K o m i­
te tu  K ob ie t Radzieckich i in ­
nych organ izacji społecznych.

O tw ie ra jąc wiec, rek to r U n i­
w ersyte tu  M oskiewskiego, czło­
nek A kadem ii Nauk ZSRR P ie- 
tro w s k i nakreś lił s trasz liw y o- 
braz bestia lstw  am erykańskich 
na wyspie Kożedo i  w innych 
obozach jenieckich.

Następnie w ys tąp ił w yb itn y  
specja lista w  dziedzinie prawa 
międzynarodowego, d r pro f. K o - 
żewnikbw.
. Na podstawie prawa m iędzy­
narodowego i zasad uznanych 
przez M iędzynarodow y T ry b u ­
na ł w  Norym berdze i za tw ie r­
dzonych przez Zgromadzenie 
Ogólne ONZ dnia 11 grudnia 
1946 r. — powiedział pro f, K o -  
żew ników  — prości ludzie na 
Całym święcie domagają się 
pociągnięcia przed sąd narodów 
R idgw ay‘a, Colsóna, Dodda, 
Boatnera i pozostałych spraw ­
ców po tw ornych zbrodni prze­
c iw ko  poko jow i i ludzkości, do­
konyw anych w  Kore i.

Domagamy się, aby obow ią­
zujące porozum ienia m iędzyna­
rodowe b y ły  respektowane. Nie 
możemy pozwolić, aby krw aw e 
zbrodnie wobec ludzkości by ły  
bezkarnie popełniane. M iłu jące  
pokój narody pow inny ok ie ł­
znać i  ok ie łznają katów , k tórzy  
za trac ili oblicze ludzk ie  i sto­
czy li się do poziomu dzik ich 
bestii.

Uczestnicy wiecu u c h w a lili 
jednom yśln ie  rezolucję, k tóra 
stw ierdza m. in . :

Masy pracujące M oskw y, za­
rów no ja k  i cały naród radziec­
k i w yraża ją  swe najwyższe o- 
burzenie i stanowczy protest 
przeciwko zbrodniczym , n ie­
ludzkim  czynom im peria listów ' 
am erykańskich w  K ore i. W raz 
z postępowym i s ilam i całego 
św iata żądamy zaprzestania 
zbrodni am erykańskich wobec 
jeńców  w  Kore i. Żądamy ludz­
kiego trak tow an ia  koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych 
i ścisłego przestrzegania kon­
w enc ji haskie j i genewskiej w 
spraw ie jeńców. Masy pracu­
jące M oskw y w raz z całym  na­
rodem radzieckim  w yraża ją  u- 
cżucia b ra te rsk ie j, gorącej so li­
darności z bohaterskim  narodem 
koreańskim  i ludow ym i ochot­
n ikam i ch ińsk im i, toczącymi 
bohaterska w a lkę przeciwko a - 
gres ji am erykańskie j.

otępiamy „układ ogólny“ — haniebną zmowę 
rziplów imperialistycznych, domagamy się uwolnienia 

bohaterskiego syna narodu francuskiego — Jacques Duclos!
Masowe zgromadzenia protestacyjne w miastach i wsiach całej Polski

Meldunki włókniarzy o wykonaniu 
majowych planów produkcyjnych

(f) M aj przyn iós ł widoczną 
poprawę w  rea lizac ji p lanów 
produkcy jnych  w szeregu za­
k ła dó w  przemysłu wełnianego i 
bawełnianego.

Pierwsza w przemyśle w e łn ia ­
nym  wykonała swój miesięczny 
p lan p rodukcy jny  w  dn iu 28 
hm, zalega ZPW  im Reymon­
ta w  Łodzi.

29 bm. o pełnym  w ykonaniu 
miesięcznego planu p rodukc ji 
zam eldowała załoga ZPB im. 
H a nk i S aw ickie j w  Łodzi i za­
łoga P iotrkowskiego K om b ina­
tu  Bawełnianego. M e ldunk i o 
prze łam aniu trudności w  re a li­
zac ji zadań produkcy jnych  
sk łada ją  przędzalnie, k tóre 
p rzys tąp iły  do współzawodnic­
twa. P rzoduje in ic ja to r w spół­
zawodnictwa. załoga przędzalni 
średnie j ZPB im . Stalina. W 
dn iu  28 bm. osiągnęła o n a . l t0,2 
proc. p lanu dziennego. Przę­
dzaln ia odpadkowa tych zakła­

dów wykona ła w tym  dniu 
108,1 proc, planu.

Nie p o tra f ili jeszcze prze­
zwyciężyć trudności przędzalni-, 
cy ZPB im. 1 M aja, k tó rzy  28. 
lim  dzienny plan p ro du kc ji 
przędzy c ienkie j w ykona li w  
89 proc., a średniej w  95,3 proc. 
Również- przędzalń cy ZPB im, 
Harnama nie nadążają Za in n y ­
m i załogami.

*
29 bm, załoga Zakładów  W y­

twórczych Urządzeń Telefonicz­
nych im. K om uny P arysk ie j w 
W arszawie w ykona ła  plan p ro ­
du kc ji na m aj br.

Plan półroczny 
33 dni przed terminem
28 bm. t j.  na 33 dn i przed 

term inem . Zakłady Budow y 
Sieci i S tac ji E lektrycznych o- 

| kręgu warszawskiego w ykona­
ły  pian przew idziany na p ie rw - 

I sze półrocze 1952 r.

E uropejski K om itet Robotniczy  
w zyw a do H a lk i 

przeciw  „u k ład o w i ogólnemu
(a) B E R L IN  (PAP). E urope j­

ski K om ite t Robotniczy prze­
c iw ko  re m ilita ryza c ji Niemiec 
wezwał wszystkich robotn ików  
E uropy do w a lk i przeciwko „u -  
k iadow i ogólnemu“ .

Adenauer ■— stw ierdza apel 
■— podpisał na rozkaz am ery­
kańskich magnatów zbro jen io­
w ych i podżegaczy wojennych 
haniebny ..układ ogólny“ , k tó ry  
pozwoli monopolistom  niem iec­
k im  p o d  k ie run k iem  am erykań­
skich im peria lis tów , na wskrze­
szenie m ilita ryzm u  niem ieckiego 
w  całym jego okrucieństw ie.

Robotnicy i Robotnice Euro­
py!

Od waszego stanowiska zale­
ży udarem nienie agresywnych 
planów  am erykańskich podże­
gaczy w ojennych i ich europej­
skich w spóln ików . P rzeciw­
stawcie zamachowi kap ita lis tów  
na życie nas wszystkich siłę je d ­
ności akc ji. Przy pomocy po­
tężnych protestów i demon­
s trac ji nie dopuśćcie do w p ro ­
wadzenia w życie „uk ładu  ogól­
nego“ . Domagajcie, się we wszy­
stkich kra jach natychm iasto­
w ych rozmów m iędzy czterema 
m ocarstw am i — USA, W ielką 
B ry tan ią , Francją  i Zw iązkiem  
Radzieckim  tak, ja k  to zapro­
ponował ponownie Związek Ra­
dziecki w  dn iu 24 maja br. Żą­

dajcie spraw iedliwego tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonymi 
dem okra tycznym i Niemcami, 
k tó re  by łyby  najlepszą gw aran­
cją pokoju w  Europie.

Popierajcie solidarnie walkę 
n iem ieckie j k lasy robotniczej 
przeciwko „u k ła d o w i ogólne­
m u“ .

Robotnicy i Robotnice N ie­
miec zachodnich!

Adenauer podpisał „u k ła d  o- 
gó lny“  w brew  waszej wo li. To 
też uk ład ten jest dla n iem iec­
k ie j klasy robotniczej jedyn ie  
św istk iem  papieru i nie zobo­
w iązuje jej.

Walczcie, aby postanowienia 
układu nie zostały w prow adzo­
ne w życie. Cała europejska 
klasa robotnicza \  solidaryzuje 
się z w am i i popiera waszą 
w a lkę  przeciwko „uk ład ow i 
ogólnem u“ . O rganizu jcie m a­
sowe akcje i w ykorzystu jc ie  
waszą . na js iln ie jszą broń — 
s tra jk i masowe.

Domagajcie się jedności w a­
szej O jczyzny i spraw iedliwego 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami.

Niech żyje jedność akc ji eu­
ropejskie j klasy robotniczej w 
walce z rem ilita ryzac ją  N ie ­
miec!

Niech żyje pokój!

50 rocznica urodzin  
lo w . V ilia in a  S iro k y ’ego

ff) PRAG A (PAP). 31 maja 
br. naród czechosłowacki ob- 
chodzi 50 rocznicę urodzin w i­
cepremiera i m in is tra  spraw za­
granicznych Czechosłowackiej 
R epub lik i Ludow ej — V iliam a 
Siroky'ego.

S iro ky  jest jednym  z za loży -

cieli Kom unistycznej P a rtii Cze­
chosłowacji, najb liższym  tow a­
rzyszem pracy i w a lk i K lem en- 
ta Got.twalda. Od 1930 r. S iroky 
wchodzi w  skład K om ite tu  Cen­
tralnego KPCz, a od 1933 r. stoi 
na czele Kom unistycznej P a rtii 
S łowacji.

Depesza tnw. min. Skrzeszewskiego 
do Iow. wicepremiera Siroky’ego

Do
Towarzysza V ilia m a  S iro ky ‘ego 
W iceprem iera i M in is tra  Spraw  Zagranicznych 
R epub lik i Czechosłowackiej

P r a g a .
Z okazji 50-lCćia Waszych urodzin  przesyłam Wam, T ow arzy­

szu W iceprem ierze, najserdeczniejsze g ra tu lac je  i  życzenia d łu ­
gich la t zdrow ia i  owocnej pracy dla sprawy pokoju i soc ja li­
zmu.

S T A N IS ŁA W  SKRZESZEW SKI

(f) W miastach i wsiach Polski, w zakładach pracy, szko­
łach i świetlicach wiejskich gromadzą się tysiączne rzesze 
społeczeństwa, by jednogłośnie i z mocą zaprotestować 

| przeciwko prowokacyjnemu „układowi ogólnemu“ podpisa- 
j nemu przez imperialistyczne rządy Stanów Zjednoczo- 
i nych, Anglii i Francji oraz pogrobowców Hitlera z Bonn. 
! Z najwyższym gniewem i oburzeniem piętnują jednocześnie 
¡polskie masy pracujące niesłychany gwałt zaprzedanych im- 
j  periałistom dzisiejszych władców Francji, którzy uwięzili 
wielkiego patriotę francuskiego — sekretarza Komuńistycz- 

! riej Partii Francji Jacques Duclos. W całej Polsce rozlega się 
potężny głos: „Żądamy uwolnienia Duclos“.

Na masówce pro testacyjne j w czych Podzespołów Telekom uni
K rakow sk ich  Zakładach G u­
m owych, 7 -k ro tn y  przodow nik 
pracy W ładysław  K ub ik , o- 
św iadczył: „U k ła d  ogólny“ to 
uk ład  zaw arty  ty lk o  y m iędzy 
Trum anem , C hurch illem , P i- 
nay‘em i Adenauercm . Jest on 
sprzeczny z wo lą bohaterskie j 
k lasy robotniczej F ranc ji, ro ­
bo tn ikó w  A n g lii, postępowej A - 
m e ryk i i dążących do zjedno­
czenia swego k ra ju  Niemców. 
Posłuszny lo ka j Adenauer, w ie r­
nie w y p e łn ił polecenie swych 
panów. Adenauer to jeden z 
M iko ła jczyków , zdra jców  w łas­
nych narodów “ .

„U k ła d  boński — m ó w ił p rzo­
dow n ik  pracy Leon Nazim  — 
jest dla nas sygnałem do jesz­
cze większego wzmożenia w a t­
k i o pokój. Jasne jest, że SS- 
m ani Amerykańscy chcą prze­
nieść zarzewie w o jn y  z K ore i 
do Europy. M usim y wzmóc w y ­
dajność naszej pracy, umocnić 
jeszcze bardzie j siłę naszego 
k ra ju . W ym ierzonem u przec iw ­
ko ludzkości a takow i im p e ria ­
lis tó w  przec iw staw im y silny, 
zw a rty  obóz pokoju. 7. nam i są 
narody św iata, Z nami. jest n ie ­
zwyciężony Zw iązek Radziecki, 
jego niepokonana a rm ia “ .

Aresztowanie Duclos — 
to tchórzliwa prowokacja
W rezo lucji uchwalonej w 

czasie narady W ojewódzkiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju w 
Katow icach, ak tyw iśc i ruchu 
obrońców pokoju oświadczają: 
..Aresztowanie Duclos na roz­
kaz am erykańskich im p e ria li­
stów w chw ili, gdy lud  F ranc ji 
występuje przeciwko „uk ład o ­
w i ogólnem u“ , przeciwko p rzy­
byciu do Paryża zbrodniarza 
wojennego, generała dżumy 
R idgw ay ‘a, jest tchó rz liw ą  p ro ­
w okacją i beznadziejną próbą 
zdław ienia bohaterskie j w a lk i 
mas pracujących F ra n c ji“ .

Załoga Zakładów  W ytw ó r-

kacy jnych  w  K rakow ie  z gn ie­
wem i pogardą napiętnowała 
haniebną prowokację re a kcy j­
nego rządu P inay‘a, k tó ry  na

nieugięte j w o li obrony pokoju 
i nienawiści do podżegaczy wo­
jennych. M y, robotn icy polscy, 
swą solidarność z masami p ra ­
cu jącym i Niemiec wyrażam y nie 
ty lk o , w słowach. Nasze w e ! ,  
k ie  oburzenie na te rro r adenau- 
erowski przetopim y w  dodatko­
wo wyprodukow ane tony stali 
dla naszego pokojowego budow ­
nictw a. Rozumiemy, że im 
szybciej zapewnim y silę naszej 
O jczyźnie, tym  prędzej zapew­
n im y pokój sobie i innym  naro­
dom “ .

W Poznaniu gorąco m anifesto­
w a li swoje uczucia . naukowcy, 
pracownicy ad m in is tra cy jn i i 
m łodzież studencka tam tejszych

rozkaz am erykański a iesztow ał i uczelni. P ro rekto r U n iw ersyte tu  
w iernego syna Franc.ii Jacques . Poznańskiego Jaśkiew icz 'pod- 
Duclos, chronionego n ie tyka lno - ; k re§ jjj w  czasie swego przemó- 
seią poselską. .. w ienia, że podpisanie układu w

W uchwalonej rezo lucji zało- gonn jest krok iem  zm ierzają- 
ga żądając kategorycznie uw o l- cym utworzenia nowego oś- 
nienia Duclos, przesyła jedno- ro(j|ęa agresji pod k ie row n ic - 
czesnie swe braterskie pozdro- twem  m ilita ry s tó w  h itle ro w - 
wiema bohaterskie j klasie ro - j  skich D r PospiesZa iski z W ydzia 
botmezej F ranc ji w raz z zapew- j łu  Prawneg0 u. p. s tw ie rdz ił, 
n ien iam i g łębokie j w ia ty  w o- w  odpowiedzi na m achinacje
stateczne zwycięstwo s ił poste 
pu i pokoju.

Zdwoimy nasze wysiłki 
w walce o pokój i plan 

6-letni
W Bydgoszczy na w iecu p ro ­

testacyjnym  w  w ie lk ie j ba li fa ­
brycznej Pomorskich Zakładów 
W ytw órczych A paratów  N isk ie ­
go Napięcia przem aw iał d ługo­
le tn i w ięzień obozów koncentra 
cy jnych — Józef Jasny. „U k ład  
w Bonn — oświadczył on — 
to nic innego, ja k  próba p rzy ­
gotowania nowych zbrodni i no­
wych m orderstw . M usim y pod­
woić nasze w ys iłk i w walce o 
pokój i plan 6-le tn i, aby nie do-

podżegaczy wo.iennvch naukow ­
cy polscy jeszcze bardzie j zw ięk­
szą i we w ys i’k i w pracy rad 
rozwojem  k u ltu ra ln y m  i gospo­
darczym  naszej Ludow ej O j­
czyzny.

Zebrania w  gromadach
We wszystkich grem dach 

woj. olsztyńskiego odbyw ają się 
masowe zeb r-n ia  protestacyjne.

Zebranie odbyło się m. in. w  
gromadzie Bu ryny , pow. B a r­
czewo.

O swym  oburzeniu z powodu 
podpsan ia zbrodniczego układu 
mó v i l i  rów nież chłopj grom ady 
Pułka. Buj-zą oklasków p rzy ję li 
oni wypow iedź średniorolnego

puścić do nowej zbrodni prze- E ’mana- -k tó ry  P°
To nasza n a j- !c iw ko ludzkości. ,.W odpowiedzi na no-

odpo™d* kr w , n l . | 5 “ S â  S S S Ä W Ä t
S Ä T  “ *y' !

W ie lk i w iec w  Państwowym  1
Teatrze Z iem i O polskie j ¿gro­
m adził przedstaw icie li na jszer­
szych w a rs tw  społeczeństwa. 
Uczestnicy wiecu ja k  na jostrze j 
p ię tnow ali zbrodnicze m achina­
cje k lik i im peria lis tyczne j.

Na w ie lk im  wiecu w  hucie 
M ałapanew w  O zim ku, przo­
dow n ik  pracy, Jan Gordzeli. 
s tw ie rdz ił: „W  ub ieg łym  roku 
byłem  na uroczystościach 1-m a­
jow ych w  NRD. Zetkną łem  się 
tam  z naszymi braćm i robo tn i-

wobec Państwa przed 
terminem“.

Protest Związku 
Bojowników o Wolność 

i Demokrację
Związek B o jow n ików  o W o l­

ność i Dem okrację w ys ła ł do 
Zw iązku B o jow n ików  F rancu­
skiego Ruchu Oporu i P a rty ­
zantów' (F F I— FTP) następującą 
depćszę:

W związku z bezprawnym  
prow okacy jnym  aresztowaniem

kam i i przekonałem się o ich i przyw ódcy Francuskiego Ru-

chu Oporu, bohaterskiego pa­
tr io ty  Jacques Duclos, Związek 
B o jow n ikó w  o Wolność i De­
m okrację w  im ie n iu ' 400 tys. 
zrzeszonych członków wyraża 
najgłębsze oburzenie i  zapew­
nia francuskich  w spó łtow arzy­
szy w a lk  z faszyzmem o swej 
b ra te rsk ie j solidarności z w a l­
ką jaką  wspóln ie ze w szystk i­
m i pa trio tam i Waszego szla­
chetnego narodu prowadzicie 
przeciwko wprowadzeniu do 
F ranc ji przez im peria lizm  ame­
rykań sk i h itle ro w sk ich  metod 
te rro ru  i bezprawia.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że lud francusk i pom ny swych 
bohaterskich tra d y c ji pod prze­
wodem bohatersk ie j k lasy ro ­
botniczej nie dopuści by W a­
sza piękna ojczyzna by ła  ka la ­
na przez im peria lis tycznych o- 
praw ców  i ka tów  narodów' z 
Oświęcim ia, O radour i Kożedo. 
Polscy bo jow n icy  o wolność i 
dem okrację całym sercem łączą 
się z W am i w  walce p rzeciw ­
k o  siłom  reakc ji i w o jn y  o 
zwycięstwo wspólnych idei po­
ko ju , wolności i szczęścia na ro ­
dów.

Depeszę podpisał generał W i­
to ld Prezes Zarządu Głównego 
ZBoW iD.

Uchwała Zw. Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego
Prezydium  ZG ZZN P pod­

ję ło  uchwałę — w  im ien iu  180 
tys. cz łonków .zw iązku  — ostro 
potępiającą insp ira to rów  i spra­
wców uw ięzienia Jacques Duc­
los i A nd re  S tila  oraz w ysto­
sowało depesze do Jacques Du ­
clos.

W uchwale czytam y m. in .:
„Razem z ca łym  po lsk im  ludem  

pracującym  domagamy się na­
tychm iastowego zw oln ien ia  u - 
w ięzionych przywódców' k lasy 
robotniczej pe łn i niezłom nej 
w ia ry , że bohaterski lud  fra n ­
cuski godnie odeprze zamach 
reakcji na jego praw a“ .

W depeszy do Jacques D u­
clos czytam y:

„Nauczycią le polscy ł  p ra ­
cow nicy nauki da li w yraz swe 
mu oburzeniu na wieść o W a­
szym haniebnym  aresztowaniu. 
W ich im ien iu  przekazujem y 
Warn w yrazy b ra te rsk ie j Soli­
darności i  w yrazy głębokiego 
uznania za Waszą postawę. 
W ierzym y, że reakcy jny  rząd 
francuski nie zdoła zdław ić bo­
haterskiego oporu k lasy robot­
niczej F ra n c ji“ .

ila 7Iot Młodych Przodowników

Zobowiązania dla uczczenia Z lo tu  Młodych Przodowników  —  
budowniczych Polski Ludowej podejmuje nie ty lko  m łodz ie i  
zakładów produkcy jnych  ale również  m łodzież szkolna. W Pod­
stawowej Szkole Odzieżowej w  Warszawie uczennice kl. 1-a 
— dzia łu krawiecczyzny lekk ie j zobowiązały się skrócić cza$ 
szycia odzieży oraz wykonać w  godzinach pozalekcyjnych este­
tyczne chusteczki. Na zdjęciu: uczennica Jadwiga Pacholska 

przy pracy  F o to  c a f

IN a akadem iacht

w przededniu Ś n ię ta  Ludow ego  
chłopi m eldują o osiągnięciach  

w realizac ji zobow iązań

Troskliwie wychowywać kadrę 
wykładowców szkolenia partyjnego

W życiu naszej partii doniosłą rolę 
odgrywa sieć, masowego szkolenia par­
tyjnego. Uzbrajając członków partii w 
znajomość podstawowych zasad marksi­
zmu - leninizmu, uczy ich umiejętno­
ści wyjaśniania masom polityki naszej 
partii i rządu, przekonywania mas o 
słuszności tej polityki. Umiejętność ta 
decyduje o więzi organizacji partyjnej 
z masami, o jej zdolności mobilizowa­
nia mas do wałki o zadania budowni­
ctwa socjalistycznego i przezwyciężenia 
trudności wyłaniających się na drodze 
tego budownictwa.

„Każdą najdrobniejszą sprawę — u-
czy towarzysz Bierut — musimy sta­
wiać przed masami pracującymi — ro­
botniczymi i chłopskimi — w taki spo­
sób, żeby te masy widziały jak drobna 
na pozór sprawa wiąże się z całością 
naszej walki, jaka jest polityka partii, 
czego partia chce, dokąd prowadzi, jaki 
jest jej cel, jaki jest jej program".

Przebieg masowego szkolenia partyj­
nego w bieżącym roku wykazuje wzrost 
poziomu ideowo - politycznego zajęć, 
lepsze wiązanie programu szkolenia z 
bieżącymi zadaniami partii.

Okrzepła kadra wykładowców szko­
lenia partyjnego, nagromadziła ona nie­
mało doświadczeń z dziedziny metod 
nauczania i co najważniejsze — odczu­
wa coraz większą potrzebę rozszerzania 
swych wiadomości. Na seminarium w 
Zabrzu wykładowcy IT stopnia wskazy­
wali, że nie mogą prowadzić zajęć bez 
studiowania dzieł towarzysza Stalina, 
bez głębszej znajomości krótkiego Kur­
su Historii WKP(b), bez bliższego po­
znania dziejów polskiego ruchu robot­
niczego.

Posiadamy już niemało przodujących 
wykładowców — działaczy partyjnych 
w pełni świadomych swej odpowiedzial­
nej roli. Na jednej z narad przodują­
cych wykładowców tow. Jan Kitliński 
tak mówił o swojej pracy: „Wykładow­
ca musi szczególnie wnikliwie śledzić za 
wzrostem ludzi, obserwować jakie za­
chodzą w nich zmiany, pomagać im w 
zdobywaniu wiedzy marksistowskiej, w 
przezwyciężaniu starych przesądów i 
uprzedzeń“.

Rozwojowi wykładowców ogromnie 
sprzyjał ich udział w wielkich politycz­
nych i gospodarczych kampaniach pro­
wadzonych przez naszą partię, szczegól­
nie w akcji wykonywania przez wieś jej 
obowiązków wobec państwa, w ogólno­
narodowej dyskusji nad projektem 
Konstytucji, w kampanii 80-lecia uro­
dzin towarzysza Bieruta. Uczestnicząc w 
tych kampaniach wykładowcy zetknęli

się szerzej z masami bezpartyjnymi, 
uczyli się lepiej poznawać i wyczu­
wać zagadnienia, jakie wyłania praca 
partyjno - polityczna w masach. Było to 
doskonałym lekarstwem w walce ze 
szkolarskimi metodami nauczania.

Wykładowcy uczyli się konkretniej 
wiązać szkolenie partyjne z walką o 
wykonanie bieżących zadań partii, o o- 
żywienie i podniesienie poziomu pracy 
partyjnej, o wzrost szeregów partyj­
nych, o przodowanie członków partii w 
walce o plany produkcyjne, o śocjali- 
styczną dyscyplinę pracy i poszanowa­
nie własności społecznej.

Zajęcia na kursach szkolenia partyj­
nego nabrały pełniejszych rumieńców 
życia. Uzbrajały one szeregi partyjne 
do walki z trudnościami, wzrosła poli­
tyczna ostrość wykładu i jego ofensyw- 
ność w demaskowaniu nacisku wrogiej 
propagandy.

Większa, niż w roku ubiegłym, była 
pomoc komitetów partyjnych dla wy­
kładowców. Utrwaliły się seminaria, 
częściej organizowano wymianę do­
świadczeń Pomoc ta jednak — i to 
trzeba z całą siłą podkreślić — była 
wciąż jeszcze niewystarczająca.

Zadanie wykładowcy nie jest łatwe, 
wielu z nich napotyka w swej pracy na 
trudności, których bez konkretnej po­
mocy komitetu partyjnego nie są w sta­
nie rozwiązać. Nie wszystkie komitety 
partyjne zdają sobie dostatecznie z tego 
sprawę. Nie wszystkie też komitety par­
tyjne uświadamiają sobie, że wykła­
dowca, który nie pracuje stale nad so­
bą, a żyje tylko kosztem nabytego ba­
gażu ideologicznego — pozostanie w ty­
le za wciąż wzrastającymi wymogami 
pracy partyjnej i po pewnym czasie nie 
będzie w stanie swym zadaniom podo­
łać.

Mieliśmy też wypadki, że niektóre 
komitety powiatowe, jak np. na terenie 
województw krakowskiego i olsztyń­
skiego, po dokonaniu doboru wykła­
dowców na początku roku szkolnego, 
przestały się nimi interesować i dopu­
ściły do żywiołowych zmian w składzie 
kadry wykładowców, na skutek czego 
znalazły się w niej gdzieniegdzie ele­
menty obce. ■

Tam, gdzie nie ma codziennej troski 
o rozwój wykładowców, gdzie nie ma 
stałej kontroli nad przebiegiem zajęć 
— tam otwiera się drogę wypadkom 
spłycania, wyjaławiania szkolenia par­
tyjnego.

Kadrę wykładowców trzeba pieczoło­
wicie dobierać, wychowywać i kształcić.

Ona bowiem decyduje o prawidłowym 
kierunku ideowo - politycznym szkole­
nia partyjnego;

Lenin wskazywał, że aby stać się 
zdolnym propagandystą „trzeba się po­
rządnie poduczyć i nabrać doświadcze­
nia“, że ludzi takich „trzeba wyrabiać 
na specjalistów... i szczególnie chronić“.

Kierownictwo naszej partii przywią­
zuje dużą wagę do sprawy wzrostu ka­
dry wykładowców. W ub. roku do po­
mocy komitetom partyjnym w prze­
szkoleniu wykładowców skierowano du­
żą grupą absolwentów centralnej szkoły 
partyjnej. W br. powierzono to zadanie 
wojewódzkim szkołom partyjnym oraz 
ośrodkom szkolenia partyjnego.

Aby przeszkolenie wykładowców w 
okresie letnim okazało jak największą 
pomoc w przyszłym roku szkoleniowym, 
konieczne jest, by komitety partyjne 
uważnie przejrzały kadrę dotychczaso­
wych wykładowców i troskliwie dobie­
rały nowych kandydatów.

Podnieść trzeba rolę podstawowej 
organizacji partyjnej i jej odpowie­
dzialność za dobór wykładowców. Przy­
datność kandydata wysuwanego na wy­
kładowcę trzeba oceniać wszechstronnie, 
zarówno na podstawie jego życiorysu 
jak i jego codziennej postawy w pracy 
partyjnej i zawodowej. Wystrzegać się 
jak ognia tendencji do rozstrzygania o 
tych sprawach „zza biurka“

Należy też zerwać z ujawniającym 
się jeszcze tu i ówdzie zwyczajem „osz­
czędzania“ wyrobionego aktywu partyj­
nego przy doborze wykładowców i wy­
suwania do tej odpowiedzialnej pracy 
niektórych towarzyszy tylko dlatego, że 
„nie są jeszcze obciążeni żadną funkcją 
partyjną“.

Śmielej niż dotąd trzeba sięgnąć do 
rezerw, do aktywu partyjnego spośród 
inteligencji technicznej, przodujących 
szeregów nauczycielstwa, absolwentów 
wyższych szkół, do najbardziej wyróż­
niających się słuchaczy, którzy ukoń­
czyli kursy szkolenia partyjnego.

Partia nasza wysoko ceni pracę wy­
kładowców i wiele nadziei w nich po­
kłada. Zadaniem komitetów partyjnych 
jest nieugięcie walczyć o to, by na te­
renie organizacji, którą kierują, stale 
rosła i krzepła ideologicznie kadra wy­
kładowców szkolenia partyjnego. Obo­
wiązkiem komitetów partyjnych jest 
nieustannie pracować nad tym, by ka­
dra ta nabywała coraz więcej kw alifi­
kacji i doświadczeń w swej zaszczytnej 
i  odpowiedzialnej pracy. 1

(f) W przededniu Święta L u ­
dowego we wszystkich gm inach 
odbyw ają się uroczyste akade­
mie. W  czasie akadem ii chłop i 
z dum ą podsum owują w y n ik i 
w ykonan ia  zobowiązań, k tó re  
masowo po d ję li d la uczczenia 
60 rocznicy u rodzin  Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta , św ięta 1 
M a ja  oraz Święta Ludowego.
Na akadem ie przygotowano lic z ­
ne popisy artystyczne.

M ieszkańcy grom ady Wąsice 
w  pow. k luczbo rsk im  w o j. o-1 
po lskie z łoży li na akadem ii j 
m eldunek, że n a p ra w ili już  1 w ie jsk ich  
km  drogi w iodącej przez wieś, 
a ch łop i grom ady K u jakow ice  
zam eldowali o «skończeniu prac 
p rzy oczyszczaniu ko ry ta  rzeki 
na długości 1.5 km . O przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  swoich 
zobowiązań ozn a jm ili na u ro ­
czystej akadem ii chłop i grom a­
dy L igo ta W ołczyńska, k tó rzy  
w yre m on to w a li sposobem go­

spodarskim  św ie tlicę  gromadz­
ka. Również chłop i grom ady 
Bogdańczowice w  pow. k lu cz ­
borskim  zrea lizow a li w  w ięk ­
szości swoje zobowiązania, prze­
w idu jące zebranie 3 ton złomu 
żelaznego oraz napraw ienie dro­
gi grom adzkiej.

C h łop i grom ady W ójtów® 
pow. Barczewo w  w oj. o lsztyń­
skim  na dwa dn i przed zapla­
nowanym  term inem  w yko n a li 
konserwacje 7 km  row ów  me­
lio racy jnych  oraz 29 studzien 

W  pow. Węgorzewo 
o rea lizac ji zobowiązań dla  
uczczenia Święta Ludowego za­
m eldow a li ch łop i wszystkich 
gromad gm iny Banie M azur­
skie.

W  przededniu święta ch łop i 
w  ca łym  k ra ju  wzm agają w y­
s iłk i nad w ykonaniem  dalszych 
zobowiązań p rodukcyjnych .

2 - 8  czerwca"- doroczny spis rolny
(ń) W dniach 2 — 8 czerwca 

br. przeprowadzony zostanie na 
podstaw ie rozporządzenia Rady 
M in is tró w  z dn ia  2 sie rpn ia 
1949 r. doroczny spis ro lny . 
W zorem la t ub iegłych spis o- 
be im ie ca łkow itą  pow ierzchnię 
g run tów , z wyszczególnieniem 
g run tów  użytkow anych  ro ln iczo 
w ed ług  rodzajów  zasiewów. Po­
dobnie ja k  w  la tach ubiegłych, 
spisane będą rów nież zwierzęta 
gospodarskie.

Spisem ro lnym  k ie ru je  cen­
tra ln ie  G łów ny Urząd S ta tys ty ­
czny. W teren ie akc ją  spisową 
k ie ru ją  prezydia rad narodo­
w ych. W  grom adach prace sp i­
sowe przeprowadzą sołtysi w  
dn iach 2 — 8 czerwca.

W  spółdzielniach p ro d u kcy j­
nych oraz PG R-ach i  gospodar­
stwach należących do in s ty tu c ji 
publicznych, spisy ro lne prze - 
prowadzą zarządy spółdzie ln i 
lu b  k ie ro w n icy  gospodarstw.

Tegoroczny spis ro ln y  został 
bardzo poważnie uproszczony w 
stosunku do spisów z la t ubieg­
łych , co znacznie u ła tw i prace 
Przy jego przeprowadzaniu. L i ­
czba pytań w  fo rm ularzach 
zm niejszyła się do połowy. W 
fo rm u la rzu  pow ierzchn i uży t­
ków  i zasiewów połączono n ie ­
k tó re  up raw y w  grupy, np. p ro­
so i  grykę, w szystkie okopowe, 
pastewne itp . N ie spisuje się w 
br. drzew i  krzew ów  owoco- 
w j'ch , zaniechano rów nież szcze­

gółowego spisu pow ierzchn i za­
ję te j pod uprawę w arzyw .

W form ularzach spisu zw ierząt 
gospodarskich uproszczenia do­
tyczą przede w szystk im  drobiu. 
Pozostawiono m ianow ic ie  ty lk o  
rub rykę  o stanie pogłow ia k u r. 
Wszyscy, do k tó rych  odnosi się 
obowiązek udzielenia danych, a 
więc chłop i, robotn icy ro ln i po­
siadający dz ia łk i, gospodarstwa 
spółdzielcze i członkow ie tych 
spółdzielni, k ie row n icy  gospo­
darstw  państwowych itp . w in n i 
z pe łnym  zrozum ieniem  znacze­
nia spisu dla celów statystycz­
nych podać dane zgodne ze sta­
nem faktycznym  w  odpowiedzi 
na w szystkie pytan ia  zaw arte 
w  fo rm u la rzu .

O dpow iednie przepisy usta la­
ją  stosowanie rygo rów  w  w y ­
padku odm owy dokładnego w y ­
pełn ien ia  obow iązku spisowego.

Dane udzielane przy spisie 
zabezpieczone są ta jem nicą 1 
służą jedyn ie  celom statystycz­
nym , t j.  m ożliwości ustalenia 
stanu pow ierzchn i zasiewów, po­
g łow ia byd ła itp . w  ska li całe­
go k ra ju  i poszczególnych okrę­
gów.

Form ularze spisowe są prze­
syłane niezw łocznie po przepro­
wadzeniu spisu do G łównego 
Urzędu Statystycznego, gdzie do 
dn ia 15 lipca  m ają być opraco­
wane w y n ik i spisu d la  całego 
k ra ju .

Już ty lk o  16 km dzie li 
wody Donu od W o lff i

(f) M O S K W A  (PAP). Zbliża 
się dzień oddania do eksploa­
ta c ji wołżańsko-dońskiego szla­
ku  wodnego, k tó ry  połączy 5 
m órz europejskie j części ZSRR. 
O statn ie m e ldunk i z trasy K a ­
na łu W ołga-Don podają, że wo­
da dońska przebyła już  85 km  
zatapia jąc śluzy i  rezerwuary 
wodne. Od W ołg i dz ie li wody 
Donu zaledwie 16 km .

W zdłuż całej trasy K ana łu  
W ołga-Don dobiegają końca 
prace arch itekton iczne. P rzew i­
du je  się, że spotkanie 2 w ie l­
k ic h  rzek rosy jsk ich  nastąpi na

wysokości d rug ie j śluzy od stro­
ny W ołgi.

0 Z I S W \  U M E R Z E :
Z Y G M U N T  G O L A Ń S K I: Na  

placu budowy kom binatu  No­
wa H uta

B. G .: Bydgoszcz — miasto 
m łodzieży

L . G .: W ystęp zespołu lo tn i­
ków  radzieckich

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : T y ­
dzień na arenie  świata

J A N  K O T T : Sztuka w ie lk ich  
k o n flik tó w  (T e a tr)
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W a lk i w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). W kom u­

n ikacie  ogłoszonym 30 m aja w  
Phenjanie dowództwo naczelne 
Koreańskie j A rm ii Ludowej do­
nosi, że oddziały a rm ii ludow ej 
w  ścisłym w spółdzia łan iu z o- 
cho tn ikam j ch ińsk im i prowadzą 
nadal na wszystkich frontach 
w a lk i z nacierającym i w o jska­
m i in te rw en tów  am erykańsko- 
-ang ie lsk ich  i wojskam i lisyn- 
m anow skim i, które ponoszą 
znaczne s tra ty  w ludziach i 
sprzęcie.

29 m aja oddziały a rm ii ludo­
w e j zatopiły ko ło  wybrzeży 
wschodnich kontrto rpedow iec 
n iep rzy jac ie lsk i N r  786 i znacz­
nie uszkodziły kontrtorpedow iec 
N r 455. k tóre w targnę ły do wód 
te ry to ria ln ych  w  re jon ie Won- 
sanu i  os trze liw a ły osiedla 
mieszkalne.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludow ej 
zestrze liły  6 samolotów n ieprzy­
jacie lskich . k tóre b ra ły  udzia ł 
w  bom bardowaniu i ostrze liw a­
n iu  z b ro n i pokładowej leżących 
na zapleczu fro n tu  obszarów 
K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
-Dem okratycznej.

W ielkie  Hemonstraeje 
w Japonii przeeiw 

rem ililart zaeji kraju  
przez Amerykanów

Zabici i ranni na ulicach 
Tokio

(f) P E K IN  (PAP). Z Tokio do­
noszą, że w  sto licy Japon ii i  we 
wszystk ich większych miastach 
odby ły  się 30 m aja potężne de­
m onstracje robotnicze na znak 
protestu przeciwko re m iiita ry -  
zacji Japon ii oraz pod hasłem 
w a łk i przeciwko okupacji Ja­
p o n ii przez im peria lis tów  ame­
rykańsk ich  i  przeciwko w ys łu ­
gującemu się Am erykanom  rzą­
dow i Yoshidy.

Dem onstracje odbyły się w  
zw iązku z trzecią rocznicą m a­
sak ry  s tra jku jących  rob o tn i­
ków , dokonanej przez po lic ję  ja ­
pońską w  dn iu 30 m aja 1949 r.

P o lic ja  atakow ała b ru ta ln ie  
m an ifestan tów  i  dokonała licz ­
nych aresztowań.

Na przedmieściu Tokio  Szin- 
dżuku po lic ja  o tw orzy ła  ogień 
do m anifestu jących robotn ików  
zab ija jąc dwóch spośród nich i  i 
ran iąc w ie lu  innych.

Zbrodnicza napaść p o lic ji na 
m anifestantów  w yw o ła ła  głębo­
k ie  oburzenie w  całej Japonii.

Delegal polski u 0 \ i  
piolniijp szykany rządu 
USA wobec delegatów 

SF‘Z
<f) NOW Y JO R K (PAP). — | 

Na osta tn im  posiedzeniu Rady j 
Społeczno -  Gospodarczej ONZ ' 
w  Now ym  Jorku, została po- j 
ruszona sprawa odmowy De­
partam entu Stanu USA u- j 
dzielenia w iz w jazdowych i 
przedstaw icielom  Św iatow ej Fe- ! 
de rac ji Zw iązków  Zawodowych j 
(ŚFZZ) dla wzięcia udzia łu w  ! 
obradach Rady.

Delegat polski napiętnował | 
stanowisko rządu USA.

Stanowisko delegata Polski j 
poparł przedstaw icie l ZSRR | 
A rkad iew . i

—

IVowy numer czasopisma 
„0 trwały pokój, 

o demokrację ludową!“
(d) B U K A R E S Z T  (P A P ). W B u ­

ka reszc ie  u k a z a ł się  k o le jn y  n u m e r . 
czasopism a ..O t r w a ły  p o k ó j, o de ­
m o k ra c ję  lu d o w ą !“  — o rg a n u  B iu ­
ra  In fo rm a c y jn e g o  p a r t i i  k o m u n i­
s ty c z n y c h  i ro b o tn ic z y c h .

„O  t ra k ta t  p o k o jo w y  z N ie m ca ­
m i, o t r w a ły  p o k ó j w  E u ro p ie “  — i 
to  ty t u ł  a r ty k u łu  w stępnego.

A r t y k u ł  re d a k c y jn y  pod  ty tu łe m  j 
„ N ie  uda  się z d ła w ić  p ro te s tu  na- i 
ro d u  fra n c u s k ie g o “  p ośw ię con y  je s t j 
O sta tn im  w y p a d k o m  w e F ra n c ji .  
W  w iadom ośc i p t. ,,N a ro d y  da ją  
o d p ra w ę  podżegaczom  w o je n n y m “  
czasop ism o in fo rm u je  o p ro te s ta c h  
na c a ły m  św ie c ie  p rz e c iw k o  k n o ­
w a n io m  w o je n n y m  im p e r ia lis tó w  
a m e ry k a ń s k ic h !

W n um e rze  z n a jd u je m y  obsze rny  
a r ty k u ł  se k re ta rz a  K C  P ZP R  — 
E d w a rd a  O chaba p t. „P a tr io ty z m  
m as l u d o w y c h p o t ę ż n ą  d ź w ig n ią  
ro z w o ju  P o ls k ie j R zeczyp o sp o lite j j 
L u d o w e j“ .

C zasop ism o zam ieszcza ró w n ie ż  
a r ty k u ł  o w a lce  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  H o la n d ii o p o k ó j, a r ty k u ł  o 
M ię d z y n a ro d o w y m  D n iu  D z ie cka , o 
b u d o w la c h  s o c ja liz m u  w  R u m u n ii,  
k o m e n ta rz e  p o lity c z n e  Jana  M a rk a  
i inne .

Rośnie gniew  na rodu  francusk iego  
przeciw  in ic ja to ro m  p row okacy jnego  

aresztowania Jacques D uclos
Mimo krwawych represji policji caia Francja ogarnięta falą masowych

demonstracji i strajków protestacyjnych
(f) PARYŻ (PAP). Masy pracujące Francji wyrażają głę­

bokie oburzenie z powodu bezprawnego aresztowania jedne­
go ze swych ukochanych wodzów — Jacques Duclos. W ca­
łym kraju odbywają się strajki, wiece i manifestacje na znak 
protestu przeciwko prześladowaniu Duclos.
. We wszystkich w ie lk ich  fa -  I Rouen, Rochebelle, Brest M on- 
brykach parysk ich  oraz w  w ie lu  j tlucon, La Seyne, w  Tuluzie. 

| insty tuc jach odbyły się k ró tk o - 
! trw a łe  s tra jk i. W  fabryce Re- 
; nau lt w ie le  tysięcy robo tn ików

wyzwolenie F ra n c ji spod obcej | da natychmiastowego zw oln ie-

W  Rochebelle odbyły  się m an i­
festacje m im o zm obilizowania 
potężnych oddziałów gw ard ii 

zam anifestowało swe oburzenie j ruchom ej. W  Bordeaux p o li-  
na potężnym  wiecu. i cj a szarżowała na pochód u-

K ra jow e  zw. zaw. gó rn ików  | liczny.
(CGT) wezwały wszystkich gór 
n ikó w  francuskich  do p ro k la ­
m owania w  sobotę s tra jk u  pod 
hasłem: „O wolność Duclos i 
S tila . przeciwko faszyzmowi i 
w o jn ie “ .

A kc ja  pro testacyjna nabra ła 
w ie lk iego rozmachu w  M on- 
tre u ił pod Paryżem, gdzie Duc­
los jest deputowanym  okręgu. 
W  większości fa b ry k  odbyły się 
k ró tko trw a łe  s tra jk i połączone 
z uchwalaniem  rezo luc ji p ro te­
stacyjnych. W  Domu Ludow ym  
w  M o n tre u il odbył się w iec pod 
przewodnictw em  G ilberte  Duc­
los, k tó rą  w  czwartek zw o ln io­
no z w ięzienia oraz z udziałem  
księdza de P ie rre  i  mera m ia ­
sta, Renoult.

W  rodzinnym  mieście Duc­
los — Tarbes m ie jscow i m eta­
low cy i  robotn icy  innych fa ­
b ryk , w strzym ując pracę, zor

W  Brest 100 procent robot­
n ikó w  budow lanych oraz doke- 
rzy  w z ię li udzia ł w  s tra jku  p ro ­
testacyjnym .

W  Sarthe w  starciu z po lic ją  
w ie lu  m anifestantów  odniosło 
rany. 7 m anifestantów  areszto­
wano. W  Lyon ie  odbyły  się 
s tra jk i i  m anifestacje uliczne.

W  La Rochelle odbyły  się 
w ie lk ie  zebrania na placach 
miasta. M anifestan tów  zaatako­
wała gw ard ia ruchoma.

W  Genain na ulicach m an ife ­
stowało k ilk a  tysięcy osób. M a ­
n ifestanci zm usili po lic ję  do 
ucieczki.

W  L o rie n t k ilk a  tysięcy m a­
n ifestantów  udało się z merem 
na czele do p re fek tu ry , s taw ia­
jąc opór po lic jan tom . W  Nicei 
s tra jk u ją  robotn icy  21 fab ryk .

ganizowali w ie lk i pochód p ro - ! W  Rouen odbył się jednodnio- 
testacyjny. ' w y  s tra jk  pro testacyjny gó rn i-

W  departamencie Seine et | ków. W  Roanne odbył się po- 
Oise, w  W ersalu, w  N e u illy  sur | tężny w iec na G iełdzie Pracy. 
M arne, Paissy, R ueil itd . w  I Po w iecu gw ard ia ruchoma za- 
s tra jkach  pro testacyjnych w ! atakowała m anifestantów. Sze 
w ie lu  fab rykach  wzię ło udzia ł J reg osób zostało aresztowanych. 
100 procent robotn ików . j  W  V ichy gw ard ia  ruchom a uży-

Ponadto s tra jk i odbyły się w , ła gazów łzaw iących przeciwko 
Nord, Pas de Calais, F ille ru p t, j demonstrantom. Jedna osoba 
M arsy lii, M on tpe llie r, Nimes, 1 została ciężko ranna.

Oświadczenie deputowanego G renier 
w Zgrom adzeniu ¡Narodowym

(f) P A R Y Ż  (PAP). Na czw a rt- , p i ł0 w  dw ie godziny po zakoń- 
kow ym  posiedzeniu Zgromadzę- czeniu m anifestacji, 
nia Narodowego deputow any! 2) Samochód Duclosa nie za- 
kom unistyczny Fernand G renier i w ie ra ł żadnego aparatu nadaw- 
złożył oświadczenie w  zw iązku j czego, lecz ty lk o  aparat odbior-

okupacji, w a lka  przeciw  uzbra­
jan iu  h itle row ców , w a lka  o po­
kó j — będzie kontynuowana.

F rakc ja  Kom unistyczna Zgro­
madzenia Narodowego w  opar­
ciu o przepisy konstytucy jne żą-

nia swego przewodniczącego 
Jacques Duclos i wzywa naród 
francuski do kontynuowania 
w a łk i w  obronie swych swobód, 
do w a lk i o najcenniejsze dobro 
— o pokój.

Fiasko prowokacyjnej rew izji w mieszkaniu
Duclos

P A R Y Ż ,(PAP). W  piątek o ; nowe otoczyli dom, w  k tó rym  
godz. 9 rano przeprowadzono | m eszka Jacques Duclos. 
rew iz ję  w  m ieszkaniu Jacques j Rewizja trw a ła  przeszło pół 
Duclos. Rewizję przeprowadził j godziny. Adw okatom  oraz se­

k re ta rzow i Duclos — Chaume- 
ronow i zakazano wstępu do 
mieszkania.

Po rezw iz ji Duclos oświadczył 
Chaumeronowi, k tó ry  opow ie­
dział mu o przebiegu potężnej 
akc ji protestacyjnej przeciwko 
uw ięzien iu sekretarza K P F : 

„N iecha j wzmaga się i  umac­
nia akcja w  zakładach pracy, 
miastach i  wsiach całej F rancji. 
Słuszność jest po naszej stronie. 
Zwycięstw o należy do nas“ .

Sporządzony po re w iz ji p ro­
tokó ł stwierdza, że po lic ja  nie 
skonfiskowała żadnego doku­
mentu, an i żadnego przedm iotu 
w  m ieszkaniu sekretarza F ran­
cuskiej P a rt ii Kom unistycznej.

Po re w iz ji Jacques Duclos zo­
stał ponownie przewieziony dc 
w ięzienia w  Fresnes.

sędzia śledczy Jacquinot w raz 
z k ilk u  wyższym i fu n k c jo n a riu ­
szami p o lic ji w  obecności D uc­
los i  jego żony. Rew izja nie da­
ła oczywiście żadnych rezu lta ­
tów, mogących usp raw ied liw ić  
nikczemną prowokację wobec 
sekretarza KPF, lecz stała się 
dla w ładz okazją do zm obilizo­
wania znacznych sił po licy jnych 
w  A le i W ilsona w  M on treu il, 
gdzie mieszka Jacques Duclos. 
We wczesnych godzinach ra n ­
nych przed dom, w  k tó rym  m ie­
ści się mieszkanie Jacques Duc­
los p rzyby ły  silne oddziały po­
l ic j i  na 5 samochodach ciężaro­
wych i  na motocyklach. U lica 
została z obu stron zamknięta. 
Jednocześnie po lic janci uzbro­
je n i w  ręczne karab iny  maszy-

Ares/Jowanie Durlos b>ło z góry przygotowane
P A R Y Ż  (PAP). Jak w iadomo, 

francusk i m in is te r spraw w e w L 
nętrznych, us iłu jąc  uzasadnić 
prow okacy jny ak t uw ięzien ia 
Duclos, zaznaczył m. in., że D u ­
clos rzekomo „złapany został na 
gorącym uczynku“ . W  istocie 
rzeczy jednak by ła  to prow o­
kacja  z góry ukartow ana i  p rzy ­
gotowana. Świadczy o tym  m.

in. fak t, że rea kcy jn y  dziennik 
„France S o ir“ , znany ze swych 
b lisk ich  kon tak tów  z po lic ją  
paryską, b y ł uprzedzony o p la ­
nie uw ięzienia Duclos. Redakcja 
„France S o ir“  w ysła ła  2 specjal­
nych reporterów , k tó rzy  wraz 
z po lic ją  uczestniczyli w  poszu­
k iw an iach samochodu Duclos i 
w  jego aresztowaniu.

S tra jk i i demonstracje protestacyjne 
we Włoszech

z bezprawnym  aktem  aresztowa. 
nia Jacques Duclos. G ren ier o- 
św iadczył m. in.:

Składam y uroczysty i  w  pe ł­
n i uzasadniony protest przec iw ­
ko te j po tw orne j p row okacji. 
A by uw ięzić Duclos, byłego 
kom batanta sp.od Verdun, k tó ry  
w raz z M aurice Thorezem stał 
na czele ruchu oporu przeciwko 
h itle row sk iem u okupantow i, 
przewodniczącego f ra k c ji kom u­
nistycznej w  Zgromadzeniu N a­
rodow ym  i sekretarza P a rt ii K o ­
m unistycznej, pierwszej p a rtii 
F ranc ji — m in is te r spraw w ew ­
nętrznych poważył się oświad

czy, tak i, ja k ie  zainstalowane są 
w  tysiącach samochodów.

N ie będąc w  stanie udowod­
n ić legalności aresztowania, rząd 
s fab rykow a ł nowe oskarżenie:— 
spisek.

Mnożycie a k ty  bezpraw ia i 
gw ałtu , sądząc, że lud  pozwoli 
zrabować sobie prawa zdobyte 
przez la ta w a lk  i o fia r. Gdy 
rząd ucieka się do bezprawia i 
na johydnie jszych aktów  gw ałtu  
— niech się nie dz iw i, je ś li o- 
byw ate le  bron ią  zdecydowanie 
swoich swobód, chleba i pokoju. 
Jest to w ie lka  tradycja  narodo­
wa, tradyc ja  naszych ojców i

czyć, że „Jacques Duclos zosta li dziadów, k tó rzy  tak  często pow- 
aresztowany w  w y n ik u  przy ła- i staw ali przeciw  bezpraw iu i ty -  
pania go na gorącym uczynku“ .
W ersja ta została obalona przez 
fa k ty :

1) Duclos nie został areszto­
w any na m iejscu m anifestacji

(f) R Z Y M  (PAP). Wiadomość 
o aresztowaniu sekretarza F ra n ­
cuskiej P a r t ii Kom unistycznej 
Jacques Duclos w yw o ła ła  we 
Włoszech potężną fa lę  oburzę-- 
nia. W całym  k ra ju  robotn icy 
odpowiedzieli na prowokację 
rządu Pinayia s tra jka m i p ro te ­
stacyjnym i. Dziesią tk i tysięcy 
robo tn ików  przerw ało pracę 
praw ie we wszystkich fa b ry ­
kach F lo re nc ji i w  całej Toska­
n ii. W Neapolu odbył się s tra jk  
pro testacyjny robo tn ików  wszy­
stk ich zakładów przem ysłowych 
miasta. Przerwano również p ra ­
ce w  najw iększych fabrykach 
Turynu . Genui i  Mediolanu.

W całej p ro w in c ji Nuoro na

j S ardyn ii w ybuch ł s tra jk  pow - 
! szechny robotn ików .

P a lm iro  T o g iia tti i  P ię tro  
; Nenni w  im ien iu  K om unistycz- 
i nej P a rtii W łoch i  W łoskiej 
; P a rtii Socjalistycznej w ys ła li 
! do F rancuskie j P a rtii K om un i- 
! stycznej depeszę z w yrazam i 
i solidarności.

Członkowie grupy parlam en­
tarne j p a rtii kom unistycznej 
wystosowali do grupy parla- 

! m entarnej F rancuskie j P a rtii 
j Kom unistycznej depeszę, w  k tó ­
re j w yraża ją  protest przeciwko 
bezprawnemu aresztowaniu 
Jacques Duclos przez po lic ję  
francuską.

Prolesly z całego świata

P artia  nasza reprezentuje idee 
w yzw olenia narodowego i spo­
łecznego m ilionów  Francuzów. 
Dowodem tego są liczne s tra jk i, 

ponieważ od godziny 17 nie po- j k tó re  w ybuch ły  w  całym  k ra - 
zwalano żadnemu samochodowi ju  po rozejściu się w iadomości 
na przejazd w  k ie ru n ku  Placu j o haniebnym  aresztowaniu Duc- 
R epublik i. Aresztowanie nas tą -! los. Dlatego w łaśnie w a lka  o

Depesze z w yrazam i so lida r­
ności do K P F  w ys ła ły  k ie row ­
n ic tw a K P  W ie lk ie j B ry tan ii. 
K P  B elg ii, KP  Czechosłowacji, 
R um uńskie j P a rtii Robotniczej. 
S ekre taria t K P  N orw eg ii w y ­
sła ł depeszę protestacyjną na 
ręce ambasady francusk ie j w 
Oslo.

(f) P R A G A  (PAP). Sekreta­
r ia t  M iędzynarodowej O rgan i­
zacji Dziennikarzy wystosował 
do francuskiego m in isterstw a 
spraw iedliwości depeszę, w  k tó ­
re j pro testu je przeciwko aresz-; 
tow aniu redaktora naczelnego 
„L T Iu m a n ite “  Andre  S tila .

Po raz pierwszy w historii Włorh sztandar ludowy powiewa
nad setkami gmin południa

Dziennik „U n ita“ o wynikach wyborów samorządowych
(f! R ZY M  (PAP). Dziennik 

„U n ita “  kom entując w y n ik i
w yborów  samorządowych we 
Włoszech pisze m. in :

„De Gasperi m usi żałować, iż 
starał się w yborom  samorządo­
w ym  nadać charakter p o lity ­
czny. charakter referendum  lu ­
dowego w  zasadniczych spra­
wach p o lity k i w ew nętrznej i za­
granicznej. W szystko wskazuje 
na to. iż spadek procentu g ło­
sów chrześcijańsko - dem okra­
tycznych z 47 proc. w  1948 do 
23 proc. okaże się jeszcze po­
ważniejszy, k iedy znane będą 
ca łkow ite  w y n ik i wyborów  
gm innych“ .

„M ilio n y  W łochów — s tw ie r­
dza „U n ita “  — cofnęły kredyt, 
jakiego ud z ie liły  rządow i i p a r­
t i i  chadeckiej w  1948 r. P a r­
lam ent nie przedstaw ia już  rze­
czywistego obrazu k ra ju . P a r­
lam ent należy zmienić. W  n ie ­
k tó rych  p row inc jach  pa rtia  rzą­
dowa strac iła  połowę ad m in i­
strow anych dotąd gmin. W ybo­
ry  w ykaza ły  równocześnie duży 
postęp s ił ludow ych. O lbrzym ie 
znaczenie ma sukces lis ty  oby­
w a te lsk ie j ~ w  Rzymie.

W  Rzymie —  pisze „U n ita “  — 
W atykan i  rząd rzuc iły  na szalę 
wszystkie swoje siły. „O sserva- 
tore Romano“  postaw ił w yb o r­

com u ltim a tum , żądając głoso­
wania na chrześcijańskich de­
m okra tów . 314 tys. wyborców 
odpowiedziało godnie na ten 
szantaż, głosując na lis tę  jed ­
ności“ .

D zienn ik stw ierdza, że z no­
wych pozycji zdobytych przez 
lew icę w  Rzymie będzie można 
skutecznie odeprzeć groźbę neo­
faszystowską. D zienn ik podkre­
śla również w ie lk ie  sukcesy od­
niesione w  U m b rii i  w  całych 
po łudniow ych Włoszech. „Po raz 
p ierwszy w  dziejach W łoch — 
pisze „U n ita “  — sztandar lu do ­
w y  pow iewa nad setkam i gm in 
po łudn ia “ . „P a rtie  sate lickie

chrześcijańskiej dem okraoji zn i­
ka ją  z pow ierzchni ziemi. Zw o­
lenn icy  Pacciardiego (repub li­
kanie), libera łow ie  i  saragatow- 
cy o trzym a li zasłużoną zapłatę 
za służalczość wobec chrześci­
jańsk ie j dem okracji. P artie  te 
zn ika ją  ze sceny po litycznej. 
W zrost s ił demokratycznych, 
ja k i u ja w n ił się w  Rzymie i po­
łudn iow ych  Włoszech — koń ­
czy „U n ita “  — jest gwarancją, 
iż  k le ryka ło -faszyści zostaną 
pow strzym ani i że n iedob itk i 
reżim u Mussoliniego zostaną 
pokonane w raz z rozpadającą 
się chrześcijańską dem okracją, 
k tó ra  otworzyła tym  n iedob it­
kom  drogę“ .

A m e ry k a ń s c y  i b ry ty js c y  zb ro d n ia rze  
rozpoczę li now ą  m asakrę na Kożedo

(£) LONDYN (PAP). Agencja Reutera podaje, że w czwar­
tek dnia 29 bm. w obozie dla jeńców wojennych na wyspie 
Kożedo rozpoczęto na rozkaz generała Boatnera nową ma­
sakrę jeńców.

W  a k c ji represyjne j w z ię ły  
udzia ł oddziały b ry ty js k ie  i 
am erykańskie. O prawcy w d a rli 
się do obozu pod osłoną gazu 
łzawiącego. Ludobó jcy am ery­
kańscy odda li serię strzałów  z 
ciężkiego karab inu maszynowe­
go do jeńców. Jeden jeniec ko­
reański zos-tał zabity, jeden 
ranny. B a rak i i nam io ty je ń ­
ców zostały ca łkow icie  znisz­
czone.

Agencja Reutera donosi ró ­
wnież, że w  p ią tek rano w  obo­
zie jeńców na Kożedo dokona­
no nowej masakry. Czterech 
jeńców zostało zamordowa­
nych, a trzech ciężko rannych.

Agencja A F P  podaje, że ró­
wnocześnie w  obozie jeńców 
w  Jcngczon w  pobliżu Ta egu 
doszło do „za jść“ , w  w yn iku  
k tó rych  trzech jeńców zostało 
zabitych, a 13 rannych.

(a) P E K IN  (PAP). Korespon-

dent agencji Nowych Chin pod­
kreśla w  depeszy z Kaesongu, 
że A m erykan ie  przyśpieszają 
tempo przygotowań do nowej 
masowej m asakry jeńców wo­
jennych na wyspie Kożedo. 
Świadczą o tym  doniesienia a- 
m erykańskie j prasy reakcyjne j. 
Stan tych przygotowań został 
skontro low any przez generała 
Van Fłeeta, po czym dowódca 
am erykańskich w o jsk  agresyw­
nych C lark  zapowiedział w yraź­
nie zastosowanie dalszych k rw a ­
wych represji.

Na wyspę Kożedo przerzucono 
już  w ie le wojska. W edług in ­
fo rm ac ji agencji Associated 
Press z dnia 24 m aja, na wys­
pie te j skoncentrowano oddzia­
ły  czołgów i p iechoty o łącznej 
sile b lisko jednej d yw iz ji. K o ­
respondent agencji In te rn a tio ­
na l News Service donosi, że 
wo jska te odbyw ają przed obo­
zami jeńców „m anew ry czołgo-

we“  i  „ćw iczą się w  bo ju na 
bagnety".

W  na jb liższe j przeszłości od­
dzia ły  am erykańskie przybyłe 
na Kożedo wkroczą do samych 
obozów dla stłum ien ia oporu 
koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych. W  razie potrzeby — 
ja k  oświadcza wspomniana a- 
gencja — użyte zostaną czołgi, 
zaopatrzone w  miotacze ognia.

Znam ienne jest, że agencje 
am erykańskie Associated Press 
i U n ited Press szerzą k ła m liw e  
pogłoski, że koreańscy i chińscy 
jeńcy w o jenni, zna jdu jący się 
pod silną strażą A m erykanów  
„tw orzą  uzbrojoną p rym ityw n ie  
arm ię...“ .

. K o lpo rte rzy  tych pogłosek 
nie mogą przytoczyć żadnego 
konkretnego fak tu . Agencja No­
wych Chin podkreśla, że chodzi 
tu w idocznie o pretekst dla do­
konania nowej masakry.

Am erykan ie  przerzucają jed ­
nocześnie na Kożedo w ojska 
swych sate litów  — A n g lii, K a­
nady, H o land ii i  G rec ji — aby 
w zię ły  one również udzia ł w 
m ordowaniu jeńców wojennych.

J. Malik demaskuje obłudne wykręty 
delegata USA odmawiającego potępienia 

broni bakteriologicznej
(f) NOWY JORK (PAP). 28 maja odbyły się dwa posie­

dzenia komisji rozbrojeniowej ONZ. Rozpatrywano tzw. 
projekt pierwszego sprawozdania dla Rady Bezpieczeństwa.

Na posiedzeniu porannym  
przem aw ia li przedstaw iciele 
USA, F ra n c ji 1 H o landii. Przed­
staw ic ie l USA Cohen, porusza­
jąc sprawę stanowiska rządu 
am erykańskiego wobec kw estii 
b ron i bakterio log icznej, tw ie r­
dził, że Stany Zjednoczone w y ­
pow iedzia ły się przeciwko ra ty ­
f ik a c ji K onw encji Genewskiej 
z tego powodu, że konwencja 
ta jest rzekomo „przestarzała“ . 
Podobnie ja k  daw nie j delegat 
am erykański nie po tęp ił ani 
słowem używ ania b ron i bakte­
rio log icznej i nie w ypow iedzia ł 
się za zakazem używania tej 
bron i oraz za pociągnięciem 
w inow a jców  do odpowiedzial­

ności. U s iłow ał on natom iast 
odwrócić uwagę ko m is ji od 
znanych całemu św iatu fak tów  
stosowania bakterio logicznych 
środków w o jny  w  K ore i i  w 
Chinach przez agresywne s iły  
zbrojne USA.

Przedstaw icie l Zw iązku Ra­
dzieckiego, M a lik , podkreślił, 
że delegat Stanów Zjednoczo­
nych uchyla się nadal od omó­
w ienia tych wszystkich podsta. 
wowych zagadnień, o jak ich  
mowa w  oświadczeniu delega­
c ji. radzieckie j w  spraw ie sto­
sowania b ron i atom owej i 
wszelkich innych rodzajów  bro­
n i masowej zagłady ludzi, ja k  
rów nież sprawy red ukc ji zbro­
jeń  i  s ił zbrojnych.

Delegat U SA tw ie rdz i, że je ­
go rz.ąd odm ów ił ra ty f ik a c ji 
p ro tokółu genewskiego ze 
względu na to, że p ro tokó ł ten 
sta ł się rzekomo „przestarza ły“ . 
Czy jednak rząd USA zapropo­
nował coko lw iek nowego za­
m iast tego protokółu? D otych­
czas nie w idz im y tak ich  propo­
zycji. C0 w ięcej, delegat USA 
głosował przeciwko w nioskow i 
delegacji radzieckiej w  kom is ji 
rozbrojeniowej o rozpatrzenie 
sprawy niedopuszczalności sto­
sowania bron i bakterio log icz­
nej.

Kończąc M a lik  podkreślił,
że kom isja powinna WTeszei* 
przystąp ić do powzięcia kon­
kre tnych uchw ał o zakazie bro­
n i atom owej oraz o red ukc ji 
zbrojeń i  s ił zbrojnych.

Potężne s tra jk i i  m an ifestac je  
w zachodn im  B e rlin ie  i  T r iz o n ii

(i) B E R L IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN , 29 bm. po 
po łudn iu  odbyła się w  zachod­
n im  B e rlin ie  demonstracja dzie­
sią tków  tysięcy m ieszkańców 
przeciwko podpisaniu w o jenne­
go „uk ład u  ogólnego“ . Demon­
stranci da li jednocześnie w y ­
raz swej solidarności z p ra ­
cow nikam i d rukarń , k tó rzy  za- 
s tra jko w a li na 48 godzin.

U licam i przeciągnęły pocho­
dy, w  k tó rych  niesiono sztan­
dary o barwach rep ub lika ń ­
skich i czerwone sztandary ru ­
chu robotniczego.

Silne oddziały p o lic ji bez o- 
strzeżenia zaatakowały demon­
strantów , b ijąc  ich  pa łkam i. 
Pobito do k rw i w ie lu  mężczyzn, 
liczne kob ie ty i  młodzież. Poza 
tym  dokonano masowych a- 
resztowań. Aresztowanych de­
m onstrantów  wleczono b ru ta l­
nie do wozów po licy jnych . Po­
dobnie ja k  podczas pam iętnych 
k rw a w ych  wydarzeń w  Essen, 
szczuto przeciw  ludności psy.

M ieszkańcy B erlina , k tó rzy  
b y li św iadkam i tych zajść, ob­
serwując je  z chodn ików  i  o- 
ko licznych domów, w yraża li 
głośno swe oburzenie z powo­
du bru ta lnego postępowania 
p o lic ji. W ie lu  be rlińczyków  — 
stw ierdza agencja A D N  — o- 
świadczało, że jest to te rro r 
rów n ie  k rw a w y  ja k  w  Essen pod 
czas tamtejszego zlo tu m łodzie­
ży i w  Paryżu podczas demon­
s tra c ji przeciwko pobytow i ge­
nerała -  truc ic ie la  R idgw ay‘a.

2 dni Niemcy 
zachodnie bez gazet

(f) B E R L IN  (PAP). W dniach 
28 i 29 m aja w  zachodnich 
Niemczech oraz w  zachodnich 
sektorach B e rlina  nie ukazał 
się ani jeden dz ienn ik z powo­
du solidarnego s tra jku  d ru ka ­
rzy  zachodnio - n iem ieckich i 
zachodnio -  be rlińsk ich . S tra jk

odbył się pod hasłem protestu 
przeciwko wojennem u „u k ła ­
dow i ogólnemu“ . W  B erlin ie  
zachodnim drukarze ko lpo rto ­
w a li wśród robo tn ików  i  p ra ­
cow ników  um ysłowych u lo tk i, 
w  k tó rych  w zyw a li wszystkich 
ludz i pracy do so lidarnej akc ji 
pro testacyjnej.

(f) B E R L IN  (PAP). — Prze­
szło tysiąc górn ików  w  Frechen 
w  Zagłębiu R uhry  przeprowa­
dziło jednogodzinny s tra jk , p ro­
testując przeciwko zdradziec­
k ie j po lityce  Adenauera i 
„u k ła d o w i ogólnemu“ . 5 tys ię­
cy gó rn ików  s tra jkow a ło  w 
Knapsack. Również w  Opla den, 
H erfo rd  i  w  Leverkusen ty ­
siące robo tn ików  dem onstrowa­
ły  przeciwko podpisaniu w  Bonn 
wojennego układu. W  K o lon ii 
10 tysięcy robo tn ików  ogłosiło 
jednogodzinny s tra jk .

K ra jo w y  zjazd p a r ti i FDP 
(„W olna P artia  Dem okratycz­
na“ ) Północnej N adren ii i W e­
s tfa lii w ypow iedzia ł się za zwo­
łaniem  kon fe renc ji czterech mo­
carstw  w  spraw ie Niemiec.

Amnestia dla zbrodniarzy
hitlerowskich w Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). — Jed­

nym  z aneksów do wojennego 
„uk ła d u  ogólnego“  jest tzw. .ja­
mowa o uregu low aniu zagad­
nień, w y n ik ły c h  w sku tek w o j­
ny i  okupao ji“ , k tó ra  to um o­
wa .p rzew idu je  masowe zw al­
n ian ie  h itle row sk ich  zbrodnia­
rzy wojennych, skazanych na 
w ięzienie za okru tne czyny w o­
bec jeńców  w ojennych i lu d ­
ności cyw ilne j w  k ra jach  oku­
powanych przez H itle ra . Agen­
cja A D N  donosi, że z te j „am ­
nestii powszechnej“  skorzysta 
w  pierwszej ko le jności 650 czo­
łow ych zbrodn iarzy wojennych. 
Z na jdu ją  się wśród n ich  b y li

m arszałkow ie h itle row scy: von 
M anstein, Kesselring i  L is t o- 
raz generałowie: Hoth, von 
Mackensen, M eltzner, G allen­
kam pf, von Falkenhorst, W al­
te r Kunze i Simon, k tó rzy  ma­
ją  otrzym ać wysokie stanow i­
ska w  zachodnio - n iem ieckie j 
a rm ii najem nej.

Dla wprowadzenia -w ’ życie 
amnestii wobec zbrodniarzy u - 
tworzony został kom ite t, sk ła ­
dający się z przedstaw icie li 
rządu bońskiego i delegatów 
zachodnich m ocarstw okupa­
cyjnych. K om ite t ten został u - 
poważniony do podejm owania 
decyzji bez dalszych in s tru k c ji 
rządu bońskiego lu b  wysokich 
kom isarzy a lianckich.

W IE D E N  (PAP). Sekre taria t 
M iędzynarodowej Federacji Bo­
jo w n ikó w  Ruchu Oporu i  O- 
f ia r  Faszyzmu wystosował do 
Niem ieckiego Zw iązku O fia r 
H itle ryzm u  depeszę, w  k tó re j 
stw ierdza, że w raz z narodem 
niem ieckim  protestu je stanow­
czo przeciwko podpisaniu przez 
Adenauera m ilitarystycznego 
„u k ła d u  ogólnego“ .

Lehr wzmacnia reżim 
policyjny

(f) B E R L IN  (PAP). Jak po­
daje agencja ADN, w  Bonn od­
była  się ta jna  narada m in is tra  
spraw wewnętrznych Lehra  z 
przedstaw icie lam i w ładz k ra ­
jó w  federacyjnych nad sprawą 
tłum ien ia  siłą szerzącego się w  
całych Niemczech zachodnich 
ruchu protestacyjnego przeciw ­
ko m ilitaryst.ycznei po lityce 
Adenauera. Na naradzie te j o- 
pracowane zostały wskazówki 
dla oddziałów p o lic ji ruchom ej 
i  w o jsk granicznych. Omawiano 
także kwestię koo rdynac ji 
współpracy zaehodnio-niem iec- 
kie.j służby szpiegowskiej z w y ­
w iadem  am erykańskim , b ry ty j­
skim  i  francuskim .

P o n iże j zam ieszczam y k o re s -
p o n d e n c ję  z K o re i, o p u b lik o w a ­
ną w  N r  64 „ L i t ie r a tu r n o j  G a­
z e ty “ .

„B łogosław iona wyspa ra j­
ska“  — tak brzm i nazwa w y ­
spy Kożedo. m alu tk iego skraw ­
ka ziemi w cieśninie koreań­
sk ie j, wyspy, na k tó rą  zwróco 
ne są dziś oczy całej ludzko­
ści. Cudowna jest przyroda K o ­
żedo: drzewa pomarańczowe, 
zarośla trzc iny  cukrow e j, w on­
ne, trop ika lne  kw ia ty .

N iew ie le  czasu potrzebowali 
am erykańscy „ la g e rfiih re rz y “ , 
aby przekształcić ra j w  piekło. 
W yrąbano drzewa u wejścia 
do obozu koncentracyjnego, a 
na m iejscu lian  p o ja w iły  się 
zasieki z d ru tu  kolczastego. 
B u ty  am erykańskich żołdaków 
zdeptały pola kw itnących  m a­
ków . Czyż potrzebne są k w ia ty  
na w yrów nanych  i ogrodzonych 
p lacykach, gdzie dniem  i nocą 
dręczy się ludzi, gdzie słychać 
ję k i Koreańczyków  i Chińczy­
ków , m ordowanych w  izbach 
to rtu r, w  podziem iach i  kaza­
m atach!

W  p iek ie lnych barakach K o ­
żedo zam knięto około 80 tysię­
cy jeńców  wojennych. P rzyw o­
żą tu  rannych i rzucają ich 
w raz ze zdrow ym i w  brudne, 
ohydne nory podziemne. Na 
Kożedo nie ma lekarzy. P raw ­
da, jeńcy w o jenn i, k tó ry m  uda­
ło  się uciec z p iek ła , opow iada­
ją, że niedawno odw iedziła o-

„ M Y - Z  K O Ż E D O !44
|bóz N r 76 grupa- lu d z i w  bia- 
j łych k itla ch , k tó rzy  nazywali 
| siebie doktoram i. S tarannie o- 
i be jrze li oni uw ięzionych, w y - 
1 b ra li grupę najzdrowszych,
| s ilnych ludz i i  w yw ie ź li ich w  
j n iew iadom ym  k ie run ku . K o ­
re a ń sk ie  przys łow ie m ów i: 
i „Pies nie może u k ry ć  swojego 
| długiego ogona“ . N ie p o tra f ili 
I uk ryć  n ic i swej zbrodn i także i 
| ci am erykańscy „do k to rzy “ .
| W net stało się powszechnie w ia - 
j domym, że w yw iezionych um ie- 
] ś c ili oni w  ta jn ym  am erykań- 
| skim  labo ra to rium  i tam  wy- 
I p róbow ują  na n ich  nowe s tra ­
szliwe truc izny.

Żołn ierze am erykańscy bo ją 
| się ja k  ognia wyznaczenia do 
i oddziałów ochrony w yspy K o ­
żedo. Nazywają ją  „w yspą bun­
tow n ikó w “ . U zb ro jen i po zęby 

\ dozorcy w ięzienn i bo ją się 
i swych bosych i  nagich, głod­
nych i  wymęczonych o fia r, po­
nieważ czują — że po stronie 
jeńców  jest w ie lka  prawda, że 
po stronie jeńców  jest n iezw y­
ciężona siła lu dzk ie j spraw ie­
dliwości.

Czarę cie rpień więźniów K o ­
żedo p rzepe łn iły  ostatn ie b ru ­
ta lne zbrodnie am erykańskich 
katów, k tó rzy  pragnąc oszukać 
św iatową opin ię publiczną, 
próbow ali to r tu ra m i i  groźba­
m i zmusić jeńców w o jennych 

i do podpisania oświadczenia o 
I „odm ow ie“  powrotu do ojczyz­

ny. O burzeni ludzie  schw yta li 
jednak- ober-ka ta  Dodda i  da li 
m u niedwuznacznie do zrozu­
m ienia, co to jest niewzruszp- 
na w o la  walczących ludzi. Co 
praw da okazali się sz lachetn ie j­
szymi i  bardzie j lu d zk im i od 
Dodda. N ie b i l i  go, nie podw ie­
szali w  izbach to r tu r  o p ie k ie l­
nej tem peraturze, nie w y ry w a ­
l i  m u paznokci. Po prostu zw ią­
zali generała i  p rz y k ry li go w  
jak im ś kącie szmatami. W  cią­
gu k ilk u  dn i n iew o li k a rm ili 
Dodda... Co praw da nie ta k  w y ­
szukanym jedzeniem do ja k ie ­
go p rzyw yk ł. Generał m usia ł 
tym  razem zadowolić się zw y­
czajnym  w yżyw ien iem  w ięź­
niów.

N ow y kom endant obozu ge­
nera ł Colson błagał jeńców, a- 
by w y d a li Dodda. P rzyrzeka ł 
w ięźniom  wszystko, zapewniał 
ich pod przysięgą, że odtąd n i­
kogo nie będzie się przymuszać 
do w yparc ia  się swej ojczyzny. 
I  jeńcy w o jenn i w yp uśc ili n ie ­
fortunnego generała.

A m erykańsk i ka t gen. Boat- 
ner, na w ia ro łom n y rozkaz 
C larka, k tó ry  natychm iast za­
pom nia ł o przyrzeczeniach da­
nych jeńcom, p rzystąp ił do 
niezwłocznego likw id ow a n ia  
w ięźniów  obozu. Zaczęto ich 
znowu to rtu row ać, zabijać, drę­
czyć, żądając ponownie rezy­
gnacji z prawa nazywania się 
obywatelem swej ojczyzny, o-

świadczenia o odmowie pow ro ­
tu po w o jn ie  do ojczyzny.

Lecz bohaterscy w ięźniow ie 
Kożedo nie poddają się. 16 m a­
ja  przem ów ił do całego św iata 
głos partyzanckie j rad iostacji, 
gdzieś z gór P o łudn iow e j K o ­
rei.

„S łucha jc ie , słuchajcie ! M ó w i­
m y my, wczora js i w ięźniow ie 
Kożedo! P rzew ozili nas leśną 
drogą do Fuzanu. Tam  p a rty ­
zanci p rzechw yc ili am erykań­
skie samochody ciężarowe. 187 
uw ięzionych odzyskało wolność 
z rąk swych brac i w  tym  m o­
mencie. k iedy chciano nas roz­
strzelać“ .

Jeńcy w o jen n i u ra tow an i 
przez partyzantów , m ó w ili o 
zbrodniach popełnianych na w y ­
spie Kożedo, a słowa ich p ro ­
ste i gorące, docierały do ser­
ca każdego Koreańczyka.

— N igdy nie zapomnę ich 
słów — m ów i gorąco młoda 
chłopka ze wsi Sensonri — K im  
Ok. — O ni pow iedzie li: „B ę­
dziemy walczyć tak  długo, ja k  
długo pozostanie w  nas choć 
jednak k rop la  k rw i, będziemy 
mścić się' za Koreę. M y — z 
Kożedo! I  n iechaj ta nazwa ka ­
że drżeć ze strachu A m eryka ­
nom. Przecierp ie liśm y wszyst­
k ie  męczarnie, ja k ie  ty lk o  w y ­
trzym ać może człow iek, zahar­
tow a liśm y się. okrzepliśm y w  
ogniu tych  to rtu r. To m ów im y 
m y, m y  —  z Kożedo!“

W ie jska dziewczyna w yp ow ia ­
da te słowa, drżąc cała.

—  M y nie w a lczym y — m ów i 
z żarem — m y up raw iam y ryż 
d la  ojczyzny. — Lecz ja i  mo­
je  p rzy ja c ió łk i postanow iłyśm y: 
będziemy ta k im i ja k  oni, boha­
te row ie  z Kożedo. Nas n ic  nie 
zastraszy. —  To m ówiąc gn iew ­
n ie  podnosi maleńką, opaloną 
pięść.

Kożedo — im ię  w yspy -  bo­
hatera — jest t.eraz na ustach 
wszystk ich w  Kore i.

W  fabrykach, w  zakładach 
pracy, we wsiach K o re i odby­
w a ją  się masowe wiece. Prości 
ludzie m ów ią z zachwytem  i 
m iłością o b lisk ich , drogich im  
ludziach — o więźniach Koże­
do, k tó rzy  wałcza w  obronie 
ojczyzny, k tórzy, n ie  bacząc na 
w szystkie to r tu ry , odm aw iają 
zdrady ojczyzny, odm aw iają 
podpisania brudnego papierka, 
k tó ry  podsuwają im  am erykań­
scy siepacze.

G niew nie brzm ią słowa w ięź­
n iów  Kożedo: „N ie  chcemy być 
zdra jcam i! N ie w ierzcie b ru d ­
nem u k łam stw u. jakobyśm y 
chcie li stać się sługam i L i Syn- 
mana i Czang Kai-szeka! Żąda­
m y  pow ro tu  do ojczyzny! K im  
Ir-sen  manse! Mao Tse-tung 
w ansu j!“  (Niech żyje K im  I r -  
sen! Niech ży je  Mao Tse-tung!).

- IR E N A  W O ŁK
Phflinjwa.

P lenum  K o m ite tu  C en tra lnego  
R u m u ń sk ie j P a rt ii R obo tn icze j

(f) B U K A R E S ZT  (PAP). W 
dniach 26—27 bm. obradowało 
P lenum  K om ite tu  Centralnego 
R um uńskie j P a rt ii Robotniczej.

P lenum  wysłucha ło i  przedy­
skutowało re fe ra ty  o bardzo po­
ważnych odchyleniach od p o li­
ty k i P a rtii, ja k ich  dopuściło się 
by łe  k ie row n ic tw o  M in is ters tw a 
Finansów i  Banku Państwowe­
go Rum uńskie j R e pu b lik i L u ­
dowej w  systemie finansowo- 
bankowym  oraz w  handlu. P le­
num  podkreśliło , że Vasile L u - 
ca, k tó ry  za trac ił świadomość 
klasową, oderw ał się od P artii, 
od k lasy robotniczej, otoczył się 
w ro g im i elem entam i, w ys tąp ił 
przeciwko l in i i  generalnej P a r­
t ii,  zaszczepiał p raw icow o-opor-

nych na w s i i  w  mieście, naraził 
państwo na znaczne s tra ty  i 
s tw orzy ł trudności w  zaopatrze­
n iu  mas pracujących.

Teohari Gheorghescu zajm o­
w a ł ugodowo stanowisko wobec 
praw icowego odchylania V. L u - 
ca, us iłow a ł u k ryć  swe własne 
praw icow o -  oportunistyczne 
błędy, nie w ykazyw a ł dostate­
cznej aktyw ności w  walce prze­
c iw ko w rogow i klasowem u i  za­
tra c ił rew o lucy jną  czujność.

W  zw iązku z tym  P lenum  KC 
Rum uńskie j P a rt ii Robotniczej 
postanow iło jednom yśln ie: 

usunąć V. Lucę ze składu KC 
Rum uńskie j P a rt ii Robotniczej 
a jego sprawę skierować do 

K o m is ji K o n tro li

usunąć T. Gheorghescu zt> 
składu S ekretaria tu , B iu ra  Po­
litycznego i  B iu ra  O rganizacyj­
nego K C  Rum uńskie j P a rt ii Ro­
botniczej i skierować go do p ra ­
cy na n isk im  szczeblu.

P lenum  dokonało ponownego 
w yboru  B iu ra  Politycznego, 
B iu ra  Organizacyjnego i Sekre­
ta r ia tu  P a rtii.

Końcowe przem ówienie w y ­
głosił na P lenum  sekretarz ge­
neralny K C  R um uńskie j P a rtii 
Robotniczej — G. G heorghiu- 
Dej, k tó ry  podkreślił, że dysku­
sja na P lenum i podjęte uchwa­
ły  dow iod ły niezłom nej jedności 
P a rtii i  je j k ie row n ic tw a  w  
n ieustępliwej walce o z likw id o ­
wanie oportun izm u i ugodowo- 
ści w  szeregach P a rtii.

tun is tyczny k ie runek forsow a- j Centra lne j 
nia elem entów kap ita lis tycz- : P a rty jn e j;

Drugi
L IP S K  (te l. w t.) . W  d ru g im  d n iu  

za w o d ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  n a jle ­
p ie j z P o la k ó w  sp isa ła  się I lw ic -  
ka , k tó ra  w  s k o k u  w  d a l za­
ję ła  d ru g ie  m ie js c e , u z y s k u ją c  n a j­
lepszy  p o w o je n n y  w y n ik  w  P olsce
— 5.70. Z w y c ię ż y ła  w  te j k o n k u re n ­
c j i  G y a rm a ti (W ę g ry ) — 5.75.

W  m ło c ie  M a s ło w s k i z a ją ł 6 m ie j­
sce o s iąga jąc  50.81. K o n k u re n c ję  tą  
w y g ra ł R u m u n  D u m itru .  W  k u li  
k o b ie t B re g u la n k a  b y ła  trz e c ia  — 
12.51 za N ie m a n  (N R L ) — 12.88 i  
F e h e r (W ę g ry ) — 12.67. W  f in a le  200 
m  S ta w c z y k  z a ją ł trz e c ie  m ie jsce
— 21,9. M ach  b y ł p ią ty  — 22,0. W y ­
g ra ł K o le w  (B u łg a r ia )  — 21,6.

Na 800 m  w y g ra ł J u n g w ir th  (CSR) 
— 1:53,1, 2) B akos (W ę g ry ) — 1:54,1,

dzień zawodów w
3) D o n a th  (N R D ) — 1:54,2, 4) P o ­
trz e b o w s k i — 1:54,8, 5) W e rb li A sk i 
—■ 1. 1,8, 6) J a c k ie w ic z  — 1:55,0.

B ie g  na  10.000 m  w y g ra ł Z a to p e k  
— 30:08.8.

P c p ie rw s z y m  d n iu  m ię d z y p a ń ­
s tw o w e g o  m eczu g im n a s tyczn e g o  
P o lska  — N R D  z a ró w n o  w  k o n k u ­
re n c ji  m ężczyzn  ja k  i  k o b ie t p ro ­
w adzą zespo łow o re p re z e n ta n c i P o l­
sk i. W śró d  k o b ie t w  k o n k u re n c ji  
in d y w id u a ln e j,  p ro w a d z i R akoczy.

L IP S K . — W d ru g im  d n iu  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  za w o d ó w  s p o rto ­
w y c h  ro z g ry w a n y c h  w  L ip s k u  z 
o k a z ji o b ra d  IV  P a r la m e n tu  F D J  
rozeg rano  p ie rw sze  k o n k u re n c je  
p ły w a c k ie . Z a w o d n ic y  p o lscy , k tó ­
rz y  po raz  p ie rw s z y  w  b ie żą cym

Lipshu
sezon ie  s ta r to w a li na o tw a rte ) p ły ­
w a ln i,  u z y s k a li s ła b e j w y n ik i .

K o b ie ty  -  loo m  st. k las . — 1) 
B a r th  (N R D ) 1:23,6, 4) M ro zów n a  
(P o l.) — 1:27,9.

200 m  st. g rz b ie t: — 1> H u n y a d fi 
(W ę g ry ) 2:51.2, 4) M i in ik lc l  (Po l.) 
3:03,2, 6) G e.Unerówna (P o l.) 3:07,9.

s k o k i z t ra m p o lin y  — i )  Zsagot 
(W ę g ry ) — 143.4(1 p k t.,  5) C h rzą - 
szczówna (P o l.) 8G,23 p k t  

m ę żczyźn i — 400 m st. d cw . — 
1) Csordas (W ę g ry ) 4:47.6. 3'. G re m - 
lo w s k i (P o l.) 4:56,3, 4) T o łk a c z e w - 
S k i (P o l.) 5:07,8, 8) Jera  (P o l.) 5:13,3.

200 m  st. k las . B. — 1) K o m a r!" ! 
(CSR) 2:39,7, 4) C ic h o ń s k i (Po l.)
2:55,7.
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B ib lio te k a rz  - żo łn ie rze m  ważnego 
o d c in ka  fro n tu  k u ltu ra ln e g o

Z przemówienia sekretarza K C  PZPR Iow. E. Orhaóa 
na ogólnokrajowej naradzie bibliotekarzy

Jak donosiliśmy, w  p ie rw - m ieniem  historycznej m is ji k la - 
Bzym dniu obrad ogó lnokra jo - sy robotniczej i  konkre tnych 
w e j narady b ib lio teka rzy w y - zadań rew o lu c ji k u ltu ra ln e j w

Polsce Ludowej, aby lep ie j nau­
czyli się służyć lu do w i pracu ją- 
cemu w  walce przeciw  prze- 
żytkom  i  w p ływ om  starej ka­
p ita lis tyczne j ideologii, w  w a l­
ce o socjalizm .

B ib lio tekarze walczący o upo­
wszechnienie postępowej k u ltu ­
ry , o lepsze uzbrojenie ideolo­
giczne ludz i pracy w in n i w  po­
rozum ien iu z Radami Narodo­
w ym i i  organizacjam i maso­
w ym i troszczyć się o to, aby 
w  powierzonych im  b ib lio te ­
kach zna jdow ały się ks iążk i do- 

zarazem znaczenie j stosowane do potrzeb danego 
pracy i  ro la  społeczna w ie lo ty - ! środowiska, pow inn i n ieustan-

g łosił przem ówienie sekretarz 
KC  PZPR tow, Edw ard Ochab, 
W  przem ówieniu swym tow. 
Ochab powiedział m. in.:
' N ieustannie rośnie sieć b i­
b lio tek  i zasób książek b ib lio ­
tecznych, k tó ry  m im o po tw or­
nych zniszczeń wojennych jest 
dziś n iem al trzyk ro tn ie  w ię k ­
szy niż w  Polsce sanacyjnej, a 
w  przeliczeniu na' głowę lu d ­
ności przypada obecnie na jed­
nego mieszkańca z górą 4 ra ­
zy w ięcej książek b ib lio tecz­
nych.

Rośnie

sięcznej a rm ii b ib liotekarzy.
Świadom y swej ro li i zadań 

b ib lio teka rz  nie może ogran i­
czać się ty lk o  do opanowania 
tech n ik i zawodu b ib lio te ka r­
skiego, co nawiasem m ówiąc sa­
mo w  sobie jest już  zagadnie­
niem  nie ła tw ym .

B ib lio teka rz  w  Polsce Ludo­
w e j to działacz społeczny, to 
żołn ierz rew o lu c ji k u ltu ra ln e j, 
to  sługa narodu budującego so­
cja lizm .

M usim y w y trw a le ’ i  konsek­
w entn ie  pracować nad podnie­
sieniem ideologicznego przygo­
towania b ib lio tekarzy, nad głęb­
szym poznaniem przez n ich za­
sad m arks izm u-len in izm u, nad 
poznaniem praw  rozw oju  spo­
łecznego, nad lepszym zrozu-

nie pracować nad tym , aby 
ks iążk i te b y ły  rzeczywiście 
czytane i rozumiane przez czy­
te ln ików .

Szczególną uwagę należy 
zwrócić na rozwój i u a k ty w ­
nien ie pracy b ib lio teka rsk ie j na 
wsi i  wśród młodzieży.

Na wsi po lsk ie j pom im o za­
ciekłego oporu ku łack ich  spe­
ku lan tó w  i wyzyskiwaczy roz­
w ija  się gospodarka zespołowa, 
dokonują się głębokie i  coraz 
szersze przem iany gospodarcze 
i polityczne, pow o li do jrzewają 
przesłanki przyszłej zasadniczej 
zm iany starośw ieckich, skost­
n ia łych, sobkowskich, zaścian­
kow ych form  p ro du kc ji ro lne j 
i  zw iązanych z tą bazą p ro ­
dukcy jną  zaściankowych, często

zatęchłych, z reguły anachro­
nicznych fo rm  życia k u ltu ra ! 
nego, życia często jeszcze w  
cieniu strzechy, pam iętającej 
czasy pairszczyzny i  w  cieniu 
feudalne j dzwonnicy kościel­
nej.

Działacze k u ltu ra ln i, a w  ich 
liczb ie  b ib liotekarze, w in n i 
wziąć ja k  na jczynnie jszy udzia ł 
w  toczącej się na wsi walce k la ­
sowej po stronie chłopów m ało- 
i  średniorolnych, po stronie k la ­
sy robotniczej i  całego ludu 
pracującego. W in n i szerzyć w ie ­
dzę i  oświatę, sprzyjać fo rm o­
waniu się naukowego poglądu 
na św iat u m ilionów  ludzi.

Tow. Ochab podkreślił na­
stępnie, że b ib lio tekarze pow in ­
n i również otoczyć szczególną 
troską socjalistyczne wychow a­
nie m łodzieży robotniczej, chłop­
skie j i  in te ligenck ie j, pow inn i 
być należycie uzbrojeni ideolo­
gicznie do w a lk i z próbam i od­
dzia ływ an ia  \yroga klasowego 
na młodzież.

Na zakończenie przem ówienia 
tow. Ochab pow iedzia ł:

K om ite t C entra lny Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
życzy wam — żołnierzom  waż­
nego odcinka rew o lu c ji k u ltu ­
ra lne j — pom yślnych obrad i 
owocnej pracy w  teren ie dla do­
bra i rozkw itu  k u ltu ry  po lskie j, 
dla dobra i  pełnego zwycięstwa 
w ie ik ie j sprawy poko ju  i socja­
lizm u w  Polsce i  na całym 
świecie.

L is t u cze s tn ikó w  n a ra d y  b ib lio te k a rz y  
do P rezyden ta  B o les ław a B ie ru ta

Zgromadzeni na K ra jo w e j 
Naradzie w spraw ie czyte ln ic­
twa, pracow nicy książki — p i­
sarze, wydawcy i b ib lio tekarze 
w y s ła li do Prezydenta Bolesła­
wa B ie ru ta  lis t, w  k tó rym  za­
pew nia ją  o gotowości oddania 
wszystkich swych s ił w ie lk ie ­
m u dziełu wzbogacenia i upo­
wszechnienia wartości k u ltu ­
ra lnych  'w  służbie idei soc ja li­
stycznej.

„Na wspólnych naradach b i­
b lio tekarzy z pisarzam i i  w y ­
dawcam i książki — czytam y m. 
in. w  liśc ie — będziemy zasta­
naw iać się ja k  prowadzić i  u- 
sprawniać nasze prace, aby 
książka, dobra książka niosąca 
prawdę i piękno, pogłębiająca 
wiedzę, porywająca do w ie l­
k ich  czynów — znalazła się w

(f) Posiedzenie popołudniowe 
pierwszego dn ia O gólnokrajowej 
Narady B ib lio teka rzy  toczącej 
się w Radzie Państwa rozpo­
częło się referatem  Cz. Kozioła 
na tem at „Zagadnień upow­
szechnienia czyte ln ic tw a przez 
b ib lio te k i“ .

Po referacie wyw iąza ła się dy ­
skusja, w  k tó re j głos zabierali 
b ib liotekarze, lite rac i i a k ty w i­
ści upowszechnienia czyte ln i­
ctwa z całego k ra ju .

W drug im  dn iu uczestnicy 
obrad u ch w a lili lis t do Prezy-

rękach m ilionów  ludzi m iast i  
wsi. Jak sprawić, by nauczy­
l i  się oni korzystać z n ie j w 
pełn i, pogłębiając planową le­
k tu rą  swa świadomość ideo­
wą, doskonalić swą sprawność 
w  codziennej pracy, w  pow­
szechnym w ys iłku  mas pracu­
jących, budujących Nowa Pol­
skę, kładących podw a liny  pod 
lepszą przyszłość. Jak zdoby­
wać dla ks iążk i tych, co obar­
czeni smutną spuścizną prze­
szłości, nie przekroczyli jesz­
cze progu wspaniałego świata 
zawartego w  książkach — św ia­
ta k u ltu ry . Jak w ytrąc ić  z rę ­
k i czyte ln ika książkę złą, p lu ­
gawą. Jak doskonalić kad ry  
świadomych, oddanych sprawie 
socjalizmu, p racow ników  książ­
k i. Jak usuwać b ra k i i opory

Przebieg obfad
denta RP Bolesława B ieruta. 
(Tekst lis tu  podajem y oddziel­
nie).

Tekst lis tu  p rzy ję li zebrani 
gorącym i, długo n iem ilknącym i 
oklaskam i. W  dalszym ciągu o- 
brad toczyła się dyskusja nad 
wygłoszonym i referatam i.

Na zebraniu popołudniowym  
m in is te r D ybow ski udekorował 
K rzyżam i Zasługi przodujących 
b ib lio teka rzy i działaczy na polu 
upowszechniania czyteln ictwa.

Srebrne Krzyże Zasługi o- 
trzym a li: Janina Bauman, A n -

hamujące rozwój masowego 
czyte ln ictwa, ja k  sprawić, by 
stało się ono doskonalą dźw ig­
nią rozw oju  ku ltu ra lnego  mas 
pracujących.

W spaniałe osiągnięcia piś­
m ienn ic tw a i  b ib lio tekarstw a 
radzieckiego będą nam wzo­
rem  i  zachętą w  naszym dzia­
łaniu.

P rz y jm ij O byw ate lu  Prezy­
dencie, nasze najserdeczniejsze 
zapewnienie, że sprawa, k tó re j 
poświęciłeś całe swe życie i 
swe trudy , sprawa człowieka, 
którego trzeba w yzw olić  na 
zawsze od ucisku i podnieść na 
w yżyny pełnego człowieczeń­
stwa, jest naszą sprawą n a j­
droższą, że spraw ie te j służyć 
będziemy aż do ostatecznego 
zwycięstwa“ .

ton ina Kem pianka, Stefan K ło - 
sina, H enryk  Le łińsk i, Jad w i­
ga Nadratowska, H a lina  O l­
szewska. P io tr Stasiak, Lucyna 
Szczegodzińska, Janina W o jt i-  
szek i S tan isław  Lesiak. B rą ­
zowym Krzyżem  Zasługi odzna­
czona została Jadwiga Racka.

Ponadto m in is te r Dybowski 
w ręczył dyp lom y uznania przed­
staw icielom  b ib lio teka rzy  z w o ­
jew ództw  poznańskiego i w a r­
szawskiego. W ojewództwa te 
zw yciężyły we współzawodni­
c tw ie b ib lio tek.

W rałym krain odbywają się już imprezy 
z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka

(f) Z okaz ji zbliżającego się 
radosnego święta najm łodszych 
— Międzynarodowego Dnia 
Dziecka już  obecnie w  w ielu 
wojew ództw ach organizowane 
są liczne im prezy i  zabawy dzie­
cięce.

W  dn iu 1 czerwca dzieci po l­
skie o trzym ają także w ie le  no­
wych szkół, przedszkoli, ż łob­
ków  itp .

P raw ie we wszystkich w ię k ­
szych m iastach w oj. ka to w ick ie ­
go odbyw ają się już tzw. w y ­
cieczki gwiaździste, w  czasie 
k tó rych  dzieci zwiedzają n a j­
piękniejsze m iejscowości w o je ­
wództwa oraz zapoznają się z 
b liska  z pracą w  fabrykach i  na 
ro li.

Dzieci i  m łodzież szkolna spo­

ty k a ją  się również na p ie rw ­
szych zebraniach z p rzodow ni­
kam i pracy z zakładów p roduk­
cy jnych  i  w  serdecznych roz­
mowach opow iadają im  o swych 
sukcesach w  nauce oraz pozna­
ją  ich pracę.

Spotkania tak ie  odbyły się już 
w  Katow icach, Chorzowie, So­
snowcu i innych m iejscowo­
ściach Śląska.

O swych osiągnięciach w  nau­
ce i  o pracy swych rodziców w 
kopaln iach, hutach i fab rykach 
piszą także dzieci szkół cho­
rzowskich w  lis tach do swych 
rów ieśn ików  — pion ierów  ra ­
dzieckich i  czechosłowackich.

Na D o lnym  Śląsku w  dniu 
1 czerwca zostanie uruchom io­
nych Wiele nowych placówek

opiekuńczych i wychowawczych 
dla dzieci. M. in. w  Z ąbkow i­
cach o tw arte  będzie wzorowe, 
dw uoddziałowe przedszkole dla 
100 dzieci robotniczych.

Związek Samopomocy Chłop­
skie j u ruchom i w  tym  dn iu na 
terenie w o j. w rocław skiego 40 
sezonowych ż łobków  przy spół­
dzielniach p rodukcy jnych  i  w ie ­
le dziecińców. W  żłobkach tych 
znajdzie pomieszczenie 1.000 
dzieci, zaś w  now ootw artych 
dziecińcach — około 9000 dzie­
ci.

We wszystkich szkołach pod­
stawowych w o j. k ie leckiego u - 
kazały się już  nowe num ery ga­
zetek ściennych poświęcone 
M iędzynarodowem u D n iu  Dzie­
cka.

Występ zespołu lotników 
radzieckich

Załoga FSC Lublin 
porijęła wezwanie 

Starachowic
(Kor. wł.) Załoga FSC im . 

Bolesława B ie ru ta  w  Lu b lin ie  
podję ła wezwanie załogi Za­
k ładów  S tarachow ickich do 
współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszego zakładu przem ysłu m o­
toryzacyjnego. W iele brygad 
podjęło cenne zobowiązania. Ro­
botn icy zg łosili również k ilk a ­
dziesiąt zobowiązań in d y w id u ­
alnych.

Na wyróżnienie zasługują zo­
bowiązania tokarzy, sz lifie rzy i 
frezerów, k tó rzy  postanow ili 
przedłużyć czas pracy maszyn 
w  okresie m iędzyrem ontowym . 
I  tak  ob. Wanda Barton zobo­
wiązała się przedłużyć w yko ­
rzystanie toka rn i przed g łów ­
nym  remontem o 4.500 roboczo- 
godzin, frezer Paprocki o 3.900 
roboczogodzin, szlifie rz S ło t- 
w iń sk i o 2.500 roboczogodzin

Ogółem 15 brygad ślusarsko- 
m ontażowych postanowiło skró­
cić okres w ykonyw ania robót
0 5 — 12 dni, co poważnie 
przyczyn i się do przedterm ino­
wego uruchom ienia w ydz ia łu  o- 
b róbk i drzewa tj. na dzień 22 
lipca br.

Brygada ślusarsko -  m onta­
żowa tow. Gładysza postanowiła 
w ykonać 5 urządzeń do mycia 
samochodów na 25 dni przed 
term inem , co przyniesie 14.000 
złotych oszczędności.

Na w yróżnienie zasługuje zo­
bowiązanie brygady transporto­
w e j, k tó ra  postanowiła w ybrać 
ze złomu 2.000 kg m ateria łów
1 przekazać je do p rodukcji.

Załoga FSC przystąp iła z za­
pałem do w a lk i o zaszczytny ty ­
tu ł najlepszego zakładu prze­
m ysłu motoryzacyjnego. K ie ­
row n ic tw o  zakładu powinno do­
łożyć wszelkich starań, aby za­
bezpieczyć wykonanie zobowią­
zań i zorganizować należytą 
kon tro le  wykonania.

Ogólna wartość zobowiązań 
wynosi 1.120.280 zł. (Gog)

Na placu budowy kom binatu
Nowa H uta

P K O  p rz e jm u je  
obsługę depozytów  

•im iennych obligacji 
N arodow ej Pożyczki
Powszechna Kasa Oszczędno­

ści p rzystąp iła  do przejęcia od 
Narodowego Banku Polskiego 
depozytów im iennych subskry­
bentów Pożyczki oraz ich ob­
sługi.

W pierwszym  etapie p rzy jm ą 
depozyty od m iejscowych od­
działów  NBP następujące p la ­
ców ki PKO : Oddziały w  W ar­
szawie, Bydgoszczy, G dyni, K a ­
towicach, K ielcach, K osza li­
nie, K rakow ie , Lub lin ie , Lodzi, 
Opolu, Poznaniu, Rzeszowie, 
Szczecinie i  we W rocław iu , oraz 
ekspozytury w  Częstochowie, 
Gnieźnie, Grudziądzu, Jelen ie j 
Górze, P io trko w ie  T ry b u n a l­
skim , Przemyślu, Radomiu, 
S łupsku i  W ałbrzychu.

Osoby, k tó re  z różnych p rzy­
czyn nie podję ły w swoim  cza­
sie przydzie lonych im  ob ligacji 
w m iejscu ich zatrudnienia, 
obecnie będą m ogły podjąć o b li­
gacje w  wym ienionych placów­
kach PKO.

Rok 1949 — rozpoczęto budo­
wę m iasta Nowa Huta, dopro­
wadzono wodę i  prąd do placu 
budowy kom binatu, w ybudow a­
no najważniejsze lin ie  ko le jo ­
we i  drogi.

Rok 1950 — mowa jest ty lk o
0 kom binacie — przystąpiono 
do robót ziemnych, stanęło ca­
łe miasteczko budynków  pomoc­
niczych.

Rok 1951 — w yros ły  m ury
pierwszych hal zakładów me­
chaniczno -  naprawczych.

Rok 1952 — roboty wdszły w  
stadium  decydujące, ruszyła bu­
dowa zakładów m eta lurg icz­
nych.

Ogrom ny plac budowy kom ­
binatu pu lsu je  pracą tysięcy lu ­
dzi i dziesiątków ciężkich ma­
szyn — przy wykopach pod 
fundam enty w ie lk ich  pieców, 
sta lowni, koksowni, ag lom erow­
n i i  innych obiektów.

Każdego dnia ta najw iększa 
w  Polsce m achina budowlana 
wciąga w  swe try b y  300 wago­
nów cegły, żw iru , cementu, że­
laza. Każdego dnia trzeba w y ­
wieźć sto pociągów ziemi, w y ­
bieranej z terenu kom binatu.

Jak okiem  sięgnąć w idać m u­
ry  budynków , s ia tk i rusztowań, 
w ykopy oblicowane już beto­
nem fundam entów , czerwone 
szkielety stalowych kon s tru k ­
c ji i szklane dachy już  goto­
wych hal. Jedna z n ich — to 
oddany 1 m aja br. do użytku  o- 
b iek t n r  64 — obecnie warszta­
ty  mechaniczne; drug ie — to za­
k ła dy  m ateria łów  ogn io trw a­
łych. Spójrzm y, ja k  przebiegają 
tam  prace.

Obiekt nr 64
Halę zaczęto budować w  

s ierpn iu 1951 roku. Robota szła 
w  dobrym  tempie, tak  ja k  na­
kazyw ał plan. W  końcu marca 
br. budowniczow ie ob iektu 64 
p rzyrzek li towarzyszow i B ie ru ­
tow i, że przekażą halę m onta­
żowcom o dwa miesiące przed 
term inem .

W artk ie  tem po robót przeszło 
w  tempo niem al zawrotne. Gdy 
stanęła w inda, reperowano ją 
w  nocy, gdy oskardy nie b ra ły  
ziemi, jeszcze skute j mrozem, 
rozb ito ją  dynam item . Brygada 
robót ziemnych tow. M a ła je w i- 
cza doszła do 250 procent n o r­
my, brygada tynka rska  tow. 
W archoła do 239 procent, b ry ­
gada tow. Psicy do 320 procent.
1 zanim  przyszedł 1 maja, nie 
ty lk o  budow lani, lecz i m onta­

Zygmunt Golański

żyści b y li go tow i z robotą. W ar­
sztat mechaniczny wszedł do 
p ro du kc ji dwa miesiące przed 
term inem .

Dziś to najm łodsze dziecko 
Nowei H u ty  m ów i już  języ­
kiem  dorosłej fa b ryk i, dźwięcz­
nym  pom rukiem  suwnic, szu­
mem maszyn, k tó re  p rzyb y ły  tu 
z Charkowa, z W itebska, a na­
w e t aż z da lekie j Syberii, z No­
wosybirska.

M łody Cembrzyński, p iln ie  
w p a tru je  się w  k ró tk ie  spirale 
odpadających spod noża w iór.

— Dobrze idzie, ale może iść 
jeszcze lep ie j — m ów i inż. F ron- 
czak — w  czerwcu zaczniemy 
kurs szybkościowego skrawania. 
Chcemy od razu wejść na tę d ro­
gę, po k tó re j na jprędzej docho­
dzi się do celu.

Żadna huta nie może istnieć 
bez zaplecza, bez różnorodnych 
fab ryk , bez w y tw ó rn i m ate ria ­
łów  ogniotrw ałych itp . H u ty  
śląskie, m ają tak ie  zaplecze, w  
Nowej Plucie trzeba jednak 
stworzyć własne, nowe — o ileż 
potężniejsze! Budując na m ie j­
scu własne fab ryk i, ła tw ie j bę­
dzie budować w ie lk ie  piece, a 
przy tym  zakłady mechaniczne 
zapewnią od samego początku 
utrzym anie kom b inatu  w  peł­
nym  ruchu.

Zakłady m ateriałów  
ogniotrwałych —  

zaplecze huty
Jednym  z ob iektów  tego za­

plecza są m. in. zakłady m ate­
r ia łó w  ognio trw a łych. Rozpo­
ścierają się one trochę na skra­
ju  ogólnego placu budowy. Już 
z dala w idać dwa w ie lk ie  b liź­
niacze dźw igi. Dźw igi ja kby  się 
um ów iły : ram iona ich to razem 
obracają się, to wznoszą, to 
znów zniżają się. Czyżby k ie ro ­
wała n im i jedna ręka?

Na m iejscu zagadka w yjaśnia 
się. Is to tn ie  dźw igam i k ie ru je  
jeden człowiek. G w izdkiem  daje 
sygnały operatorom , k tó rzy  z 
zadziw iającą precyzją w yko nu­
ją  jednocześnie te same czyn­
ności. Oba dźw ig i wspóln ie pod­
noszą w ie lk ie  żelbetonowe słu­
py. T ak i 16-m etrowy słup waży 
coś ponad 17 ton. Ustaw iane w 
dwa rzędy, tw orzą kolumnadę, 
k tó re j długość dojdzie do 450 
m etrów. Wesprze się na nich 
kons trukc ja  ha li, przeznaczonej

na skład główmy surowca do 
w ytw arzan ia  m ateria łów  ognio­
trw a łych .

Stąd górą i pod ziemią trans­
po rte ry  przenosić będą surowiec 
na jp ie rw  do m łynow n i. potem 
do w ydzia łu  zapraw, dalej do 
fo rm ow n i i  suszarni i w  końcu 
do pieców.

Jeden z pieców — tunelow y 
— będzie pierwszym  tego rodza­
ju  piecem w  Polsce. W piecu 
tunelow ym  w ypalanie gazem 
m ateria łów  ogniotrw ałych od­
bywać się będzie systemem po­
tokowym , bez przerwy.

Zakłady m ateria łów  ognio­
trw a łych  ze sw ym i 21 budyn­
kam i p rodukcy jnym i i ad m in i­
s tracy jnym i dorów nają w ie lko ­
ścią średniej hucie. Całe zme­
chanizowane, zaopatrzą w  cegłę 
szamotową, krzem ionkową itp. 
nie ty lk o  piece „now ohuckie“ , 
lecz i inne huty.

Ruszą już  w  przyszłym  roku.

Gdyby tak więcej betonu...

K ie row n ic tw o  zarządu n r 3, 
budującego zakłady materiałów’ 
ogniotrw ałych, ob ję ło frontem  
robót wszystkie 21 budynków  
N iektóre  z nich, m im o {»w aż­
nych trudności, prowadzone są 
o w ie le przed harmonogramem

— Gdybyśm y o trzym yw a li 
więcej betonu i  gdyby dostawa 
jego była bardziej regularna, to 
budowa poszłaby jeszcze szyb­
cie j — m ów i k ie row n ik  budo­
wy. Podobnie zresztą m ów ią 
k ie row n icy  wszystkich zarzą­
dów budow lanych w  kom bina­
cie. C entra lna beton iarn ia  nie 
nadąża z produkcją . Jest 
w praw dzie przewidziana budo­
wa d rug ie j be ton iarn i, lecz w ię ­
cej betonu potrzeba już teraz.

Jeszcze większe trudności po­
w odu je zbyt wolne tempo robót 
ziemnych, prowadzonych przez 
zjednoczenie robót zmechanizo­
wanych. G łówną przyczyną o- 
późnienia robót ziemnych jest 
niepełne w ykorzystan ie  parku 
maszynowego. W iele maszyn u - 
lega częstym aw ariom  i choć 
każda m inu ta  jest droga, stoją 
one długo nienaprawiane. Z jed­
noczenie Robót Z iem nych, sza­
mocąc się w  zbyt zaw iłym  sy­
stemie organizacyjnym , n ie  po­
tra f iło  stworzyć w  Nowej Hucie 
w łasnej, dobrze pracującej ba­
zy rem ontowej.

M Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego

2 tysiące osób dziennic 
zwiedza wystawę 

poświeconą Ul-leciu PPR
(f) Ilość zw iedzających o tw a r­

tą od 5 tygodni w  W arszawie 
wystawę, poświęconą 10-leciu 
PPR, wzrasta z tygodnia na ty ­
dzień. I  tak, gdy w  okresie 
m iędzy 11 a 18. V. zwiedzało 
wystawę przeciętn ie około 1.500 
osób dziennie, to w  ostatn im  
tygodniu liczba zwiedzających 
wzrosła do p raw ie  2.000 dzien-

Na estradach Warszawy, na 
estradach całego k ra ju  wystę­
powało już  w iele zespołów pie- 
śni i tańca ze Zw iązku Ra­
dzieckiego i k ra jó w  dem okracji 
ludowej, zespołów, stojących 
na najwyższym  poziomie a rty ­
stycznym. Gościliśmy wspania­
ły  zespół M oi siej ewa, zespół 
A leksandrowa, zespól m łodzie­
ży rum uńsk ie j, zespół bohater­
skie j a rm ii koreańskiej, zespól 
w ęgierski i czechosłowacki. 
Szczególnie występy zespołów 
radzieckich, będąc poważnym 
wydarzeniem  artystycznym  w 
życiu naszego k ra ju , spotykały 
się z entuzjastycznym  p rzy ję ­
ciem setek tysięcy widzów.

Występ zespołu pieśni i tań ­
ca lo tn ic tw a  A rm ii Radzieckiej, 
pod k ie row n ic tw em  artystycz­
nym  zasłużonego artys ty  
RSFRR W. P. G aw riłow a, k tó ­
ry  odbył się w  H a li M irow sk ie j, 
zaliczyć należy rów nież do im ­
prez artystycznych, służących 
dobrze spraw ie wzmocnienia 
węzłów przy jaźn i. łączących 
oba k ra je  i narody. Program  
obejm ował u tw o ry  kom pozyto­
rów  radzieckich, u tw o ry  k lasy­
czne, pieśni ludowe i tańce, lu ­
dowe i charakterystyczne. Już 
sam dobór u tw orów  stanow ił 
przegląd zarówno bogatego, lu ­
dowego fo lk lo ru , ja k  i  tw ó r­
czości rosy jsk ie j i radzieckiej.

Piękne melodie radzieckie, 
pieśni ludowe, odzw ie rc ied la ją­
ce w a lkę  i uczucia narodów 
Z w iązk i] Radzieckiego, zarów ­
no, ja k  wspaniałe pieśni maso­

we, śpiewane są przez ludzi na 
ca łym  świecie. Ogniste tańce 
budzą powszechne uznanie i 
podziw. Zespół lo tn ikó w  ra ­
dzieckich zdobył serca warsza- 
w iaków  p ięknym  wykonaniem  
k ilk u  pieśni polskich, ludowych 
i masowych.

Chór lo tn ic tw a  radzieckiego 
jest m nie j liczny od chórów, 
oglądanych ostatnio na estra­
dach polskich i różni się od 
nich mieszanym składem. Dzięki 
tem u jednak udało się k ie ro w ­
n iko w i chóru, E. G. Szebiato- 
w ow i uzyskać doskonałe e fek­
ty  przy  lżejszym repertuarze 
koncertu. Chór, s ilny  i czysty 
w  wyrazie  przy tak ich  pieś­
niach, ja k  „K a n ta ta  o S ta lin ie “ 
czy „Pieśń sta linow skich so­
ko łów “  A leksandrow a, zdoby­
w a ł się na liryczną m iękkość 
przy pieśniach ludowych i żoł­
n ierskich, szczególnie przy pieś­
n i „Słońce skry ło  się za góra­
m i“ , ja k  i p rzy po lskie j pieśni 
ludowej o Wiśle. Zespół chó ra l­
ny dysponuje doskonałym i so li­
stami.

Chór lo tn ikó w  radzieckich 
dobra ł repertua r pieśni, odpo­
w iada jący jego siłom  i cha rak­
te ro w i; szczególnie druga część 
koncertu, posiadająca w  p ro­
gram ie m elodyjne piosenki lu ­
dowe, radzieckie i polskie, po­
zw o liła  zespołowi na wykaza­
nie swojej ska li i techniki. Pod­
kreś lić  należy także dobre zgra­
nie o rk ies try  z chórem. Takie 
piosenki, ja k  „K ra k o w ia k “  czy 
popu larna „N a praw o most, na

lewo most“  Gradsteina w zbu­
dz iły  p raw dz iw y entuzjazm  w i­
downi, k tó ra  zmusiła w ykonaw ­
ców do bisowania.

Osobno wypada om ówić w y ­
stępy zespołu tanecznego, choć 
stanow ił on z chórem i o rk ie ­
strą n ierozerwalną całość. Ze­
spół taneczny pod k ie row n ic ­
twem  artystycznym  zasłużone­
go a rtys ty  RSFRR, laureata 
Nagrody S ta linow skie j S. G. 
Korena i ba le tm jstrża J. K. K o - 
s tiny  zdum iewał przede wszyst­
k im  znakom itą techniką. U tan­
cerzy radzieckich, szczególnie 
w  tańcach charakterystycznych, 
pełnych p las tyk i, i ekspresji, 
ja k  „Na zabawę“  czy w tańcu 
lo tn ików , zadziw iała szybkość, 
zgranie ruchu, oszałamiające 
tempo, technika, stojąca niemal 
na pograniczu e k w ilib ry s ty k i. 
Tańce ludowe, a szczególnie 
fina ło w y  taniec rosy jsk i, n ie­
słychanie barwne i odznacza­
jące się plastycznym  układem, 
zaliczyć można do wysokich 
osiągnięć radzieckie j choreogra­
f i i ;  to samo powiedzieć należy 
o p ięknie skomponowanym tań ­
cu soortowców.

Po zakończeniu koncertu 
w ie lka  Hala M irow ska stała się 
m iejscem  b u rz liw e j m an ife ­
stacji uczuć przy jaźn i, łączącej 
naród polski z narodam i ra ­
dzieckim i, uczuć wdzięczności 
dla A rm ii Radzieckiej, wyzwo- 
lic ie łk i naszej ojczyzny, dla cho­
rążego pokoju światowego Ge­
neralissimusa Stalina.

L. G.

Zjazd radiologów  
polskich

(a) W  Łodzi rozpoczął się 
zjazd przedstaw icie li kó ł Pol­
skiego Lekarskiego Tow arzy­
stwa Radiologicznego, na k tó ry  
p rzyb y li lekarze -  rad io logow ie 
z całego k ra ju . G łów nym  tem a­
tem  obrad zjazdu jest zagadnie­
nie specja lizacji i dokształca­
nia lekarzy w  zakresie rad io­
logii.

W  pierwszym  dn iu  obrad ze­
b ran i w ys łucha li re fe ra tu  prze­
wodniczącego Polskiego Le ka r­
skiego T -w a  Radiologicznego 
pro f. dr. Zawadowskiego na te­
m at specja lizacji i  dokształca­
nia lekarzy w  zakresie rad io lo ­
g ii, a następnie re fe ra tu  prof. 
d r Chudyka o rentgenoterapii 
czynnościowej.

Pół miliona niemowląt 
zaszczepionych zostanie 

w br. szczepionką 
przeciwgruźliczą

(a) W  roku  bieżącym rozpo­
czyna się jedna z najm iększych 
akc ji m ających na celu dalsze 
polepszenie op iek i zdrowotnej 
nad dziećmi — akcja  szczepienia 
przeciwgruźliczego niem ow lą t.

O koło 500.000 n iem ow lą t zo­
stanie poddanych szczepieniom 
ochronnym  dla uodpornien ia ich 
przeciw  gruźlicy. Szczepienia 
odbywać się będą doustnie 
szczepionką BCG w yproduko­
waną ca łkow ic ie  w  k ra ju .

N iem ow lę ta szczepione będą 
we wszystkich szpitalach, w 
m iastach, izbach porodowych we 
wsiach, a ponadto przez położ­
ne gm inne jeże li poród odbywa 
się w  domu. W yprodukow ana o- 
sta tn io  w  k ra ju  tzw. sucha 
szczepionka posiada ca łkow i­
tą wartość leczniczą w  ciągu 
k ilk u  miesięcy.

9 czerwra początek 
egzaminów końcowych 

w szkołach podstawowych
(f) 9 czerwca br. rozpoczną 

się egzaminy końcowe w  szko­
łach podstawowych wprowadzo­
n e  po raz p ierwszy w  roku  bież. 
P rzystąp i do nich przeszło 300 
tys. uczniów kończących klasy 
siódme.

Zakłady Napraiocze Taboru Kolejowego w  Ostródzie dzięki ry tm iczne j realizacji  zadań i  sku ­
tecznej walce o poprawę jakości napraw miesiąc po miesiącu przekraczają p lany p rodukcy j­
ne. Ślusarz M ichał Torasiński i Stanisław Mirczak, k tórych w idz im y  podczas naprawiania za­
w o ru  należą do przodujących robotników. W ykonu ją oni norm y w  ponad 170 procentach

Foto  c a f  — M o tl

i W  te j sytuacji konieczna Jesf 
| szybka i  skuteczna in te r- 
| wencja M in isterstw a B udow ni- 
\ ctwa Przemysłowego. U rucho- 
! m ienie k ilk u  pomocniczych be- 
| ton ia rn i i  usprawnienie organ i- 
! zacji ZRZ. z likw id u je  ten pa lą- 
! cy problem.

Ludzie „Nowej Huty“
Rozmach budowy nie może 

i przesłonić ludzi, którzy często 
| w  trudnych warunkach dokonu- 
j ją  w ie lk ich  rzeczy, pracują X 
\ oddaniem i ofiarn ie.

Do takich należy m. in. tow.
| Teodor Burski, brygadzista m u- 
; rarski. Od czasu, gdy tow. K ra - 
| tewski zapoznał go z metodami
i radzieckich m urarzy, nie pracu- 
! je  inaczej, ja k  zespołowo. Ost.at- 
! nio staw iając m ur grubości dwu 
; cegieł, tow. B ursk i przeszedł na 
| system p ią tkow y. P ie ń m y  m u- 
[ra rz  m urow ał ścianę zewnętrz- 
! ną, jego podręczny zaopatrywał 
| go w  cegłę i wapno. D rugi m u- 
I rarz k ła d ł cegłę od wewnątrz.
| Podręczny podawał mu zaprawę
i i  układał cegły pod rękę. P ią- 
j  ty z brygady szedł za obiema 
! dw ójkam i i wypełn ia! środek 
; muru. W  osiem godzin k ła d li 
| ok. 11 tysięcy cegieł.
| Z brygadą Burskiego współ-  
! zawodniczy młodzieżowa b ry - 
j gada Elżbieciaka. E lżbieciak jest 
j m urarzem  dopiero od dwóch lat, 
| należy ju ż  jednak do czołówki 
przodujących m urarzy na kom - 

| binacie. Zawdzięcza to w y trw a - 
| łe j w o li podnoszenia swych 
| k w a lif ik a c ji 1 w ierze W’e w ia - 
i sne siły.

W kw ie tn iu  inż. W ojnarowski 
I przeczytał brygadzie E lżbiecia- 
I ka a rtyku ł z radzieckiej gazety 
; ..T rud“ . Z a rtyku łu  tego dow ie- 
| dzieli się o systemie pracy m o- 
1 skiewskich m urarzy Sziszim iro- 
j  w?a i Zawiałowa. Dowiedzieli 
| się, że brygadzista sam może 
| planowrać roboty nawet, na ty -  
| dzień naprzód. Że może prow a­
dzić je okresowo bez bezpo­
średniego nadzoru m ajstra, w  
trudnie jszych wypadkach zasię­
gając rady u k ie row n ika  robót. 
Dow iedzieli się, jak  można w y ­
korzystać każdy kawałek cegły.

M etody te zastosowali, nie 
zw lekając ani chw ili. Dziś. m u­
ru jąc  systemem dw ójkow ym , 
pracują za dw ie i pół brygady, 
szczycą się swą samodzielno­
ścią i tym , że po każdej robocie 
nie śmie znaleźć się koło ich 
miejsca pracy ani jeden kaw a- 

I łek stłuczki. W ykorzystu ją  cegłę 
bez reszty.

Oczywiście brygada Elżbiecia­
ka. Burskiego czy inne brygady, 
budujące zakłady m ateria łów  
ognio trw a łych, nie m ogłyby 
osiągnąć tak  dobrych w yn ików , 
gdyby nie m ia ły  dostatecznej 
pomocy ze strony personelu k ie ­
rowniczego. P lanowanie dobo- 
wo-tygodniowe, wprowadzone 
w  Nowej Hucie od 15 k w ie t­
nia br., zapobiegliwość i tro ­
sk liw a piecza nad robotam i 
spraw ia ją , że brygady pracują 
składnie, a robota postępuje bez 
zahamowań.

Jednym  z na jbardzie j ofiar­
nych inżyn ie rów  jest tow. Da­
n iluk . Od początku, a przyby ł 
do hu ty  w  pierwszej dziesiątce 
ludzi, pracuje niezmordowanie, 
z niewyczerpanym  zapałem. 
Gdy nie przysyłano inżyniera 
do prowadzenia budowy składu 
głównego i w ydzia łu  zapraw, 
tow. D an iluk , chociaż nie nale­
ży to do jego obowiązków, nie 
czekał, nie odkładał roboty, lecz 
w zią ł ją  na siebie, jako pracę 
dodatkową. Trzeba zostać w  no­
cy. by czuwać nad betonowa­
niem  — tow. D an iluk  zostaje. 
N ie lęka się żadnej trudności 
i p o tra fi zdrowym  optym izm em  
zachęcić innych do w ytrw an ia . 
Toteż załoga szanuje i lub i tow. 
Daniluka.

Budowniczowie kombinatu 
nie szczędzą w ys iłku , by iak 
najprędzej zadym iły w ie lk ie  
piece Nowej H u ty , ruszyły m ar­
teny. Stal Nowej H u ty  wzmocni 
siły, będzie pancerzem Polski 
Ludowej, szybciej nas doprowa­
dzi do w ielk iego celu — do 
socjalizmu.

Bydgoszcz — m iasto m łodzieży
(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR YB U N Y L U D U “)

„Bydgoszcz —  m iasto m łodzie­
ży“ , tak ie  wrażenie odnosi po­
dróżny przyjeżdżający do tego 
m iasta w  ostatnich tygodniach.

Już przy samym dworcu w i­
ta ją  go o lbrzym ie napisy zloto­
we. Hasła zlotowe zdobią ulice, 
okna wystawowe, autobusy, 
tram w aje , -planty i  ogrody, k i ­
na i  tea try  — wszędzie czerwień 
transparentów , napisy, p lakaty, 
k a ryka tu ry . W szystko w ykona­
ne rękoma m łodych z fa b ryk  i 
szkół. Dużo w ys iłku  i  zapału 
m łodzież bydgoska — ak tyw  
Z M P -ow sk i wkłada, aby m iastu 
swojem u nadać ja k  na jbardzie j 
odśw iętny wygląd.

Na placach i w  parkach, jak  
np. PI. Wolności, w  P arku Ra­
dości, ustawione są gabloty z 
m łodzieżowym i gazetkami ścien­
nym i z poszczególnych zakła­
dów pracy, z w ykresam i czynu 
zlotowego. To wstęp do k o n k u r­
su gazetek zlotowych, k tó ry  
urządza organizacja Z M P -ow - 
ska 6 czerwca. Do prac k o n ku r­
sowych szeroko w łączają się 
harcerstwo, SP i dzieci szkolne.

/Ucząc się na doświadczeniach 
Czynu B ierutowskiego, do k tó ­
rego masowo w łączyła się m ło ­
dzież bydgoskich zakładów pro­
dukcyjnych, już  od pierwszych 
dn i m aja organizacja m iejska 
ZM P z nową siłą rozw ija  czyn 
zlotowy.

Szczególnie żywo przebiega 
akcja zobowiązań zlotowych 
wśród m łodzieży P K P  W arszta­
tów Drogowych; wartość podję­
tych tam  zobowiązań sięga i80 
tysięcy zł. W spółzawodniczy ona 
z młodzieżą W arsztatów  Na­
prawczych, k tó ra  podjęła zobo­

w iązania wartości 150 tysięcy 
złotych. P rzoduje dotychczas 
młodzież z P K P  Ruchu Paro­
wozowni G łównej, k tó ra  z po­
wodzeniem rea lizu je  zobowiąza­
nia podjęte na sumę 225 tysięcy 
zł. W  w ie lu  zakładach produk­
cy jnych powstają nowe bryga­
dy młodzieżowe, k tó re  podej­
m ują  współzawodnictwo m ię- 
dzybrygadowe.

ZMP-owskie 
„punkty kontrolne“

W  zakładach, gdzie młodzież 
jest otoczona serdeczną troską 
ze strony organizacji pa rty jn e j 
i dy re kc ji, ja k  np. w T-8, w  Za­
kładach Rowerowych podchwy­
tyw ana jest każda in ic ja ty ­
wa młodzieży. Tw orzy się w a­
ru n k i dla ich  rea lizac ji. W  
k w ie tn iu  organizacje Z M P -ow ­
skie za in ic jow ały ZM P-owskie 
„p u n k ty  kon tro lne “ w trzech 
na jw iększych zakładach p ro­
dukcyjnych. Ich zadanie, to 
wa lka z brakoróbstwem  i ope­
ra tyw ne reagowanie na wszel­
k ie  niedociągnięcia. Czynią to 
poprzez radiowęzeł, gazetkę 
ścienną, rozm owy indyw idua lne  
z brakprobam i itd.

W Zakładach T-8 „p u n k t kon ­
tro ln y “  dowiedział się, że o trzy ­
mane m a te ria ły  do w tyczek ra ­
d iowych są nieodpowiednie. 
Trzeba rozkręcać w tyczk i, w 
następstw ie w ie le  z n ich pęka 
i  powstaje duża ilość braków . 
Z a ją ł się tym  Z M P -ow ski 
„p u n k t ko n tro ln y ". Rozm aw ia li z 
k ie row n ik iem  zaopatrzenia, k tó ­
ry  gęsto się tłum aczył. Na 
m ie jscu ZM P -ow cy ułóż. l i  fe ­

lie to n  na ten temat. Felieton 
nadał radiowęzeł fabryczny. Po­
mogło. Znalazły się części o od­
pow iedn ie j grubości i b rakorób- 
stwo na tym  odcinku zażegna­
no.

In n y m  razem robotn icy przy 
śniadaniu m ó w ili o braku 
skrzynek do przenoszenia detali. 
„P u n k t ko n tro ln y “ natychm iast 
zaapelował w  tej spraw ie drogą 
ra d io w y  do k ie row n ictw a. Po 
n ied ług im  czasie skrzynk i zna­
laz ły  się na oddziale.

Doświadczenia pierwszych 
„p u n k tó w  kon tro ln ych “  p rze j­
m u ją  inne zakłady.

Współzawodnictwo
o tytuł najlepszej klasy
Bodajże po raz pierwszy w 

Bydgoszczy tak masowo włącza 
się do czynu zlotowego ucząca 
się młodzież. Trzeci kw a rta ł ro ­
ku  szkolnego w ykazał poważny 
jeszcze procent ocen niedosta­
tecznych.

Hasło uczącej się m łodzieży 
w  czynie zlo towym  — to z lik w i­
dowanie tych niedostatecznych 
ocen. Powstają grupy samopo­
mocy koleżeńskiej, któ re  zobo­
w iązu ją  się podnieść poziom na­
uczania słabszych kolegów. Roz­
w ija  się współzawodnictwo o ty ­
tu ł najlepszej klasy. M łodzież 
szkolna podejm uje też zobowią­
zania społeczno-użytkowe. Tak 
np. m łodzież z Liceum  W etery- 
naryjno-R ołn iczego w  zobowią­
zaniach zlo towych postanowiła 
przepracować 720 roboczogo­
dzin przy zakładaniu parku 
ZM P-owskiego. M łodzież Pań­

stwowych Średnich Szkół Tech­
nicznych (PSST) zobowiązała 
się przepracować tam 2000 ro ­
boczogodzin itp . W  szkołach 
organizuje się konkursy gazetek 
ściennych.

Organizacja m ie jska ZM P  
przygotow uje im prezy sportowe 
i igrzyska. Odbędzie się m ie jsk i 
konkurs sportowy. Już obecnie 
w  ramach czynu zlotowego od­
by ły  się zawody strzeleckie h u f­
ców SP, im prezy sportowe o 
zdobycie odznaki SPO i inne.

Niedawno ak tyw  młodzieżo­
w y dzie ln icy Bydgoszcz - Fa­
bryczna zorganizował wyciecz­
kę do zakładu dla głuchonie­
mych w  Ostromęcku. pow. Cheł­
mno. Do późna w nocy trw a ła  
zabawa, na k tó rą  ściągnęła ca­
ła wieś. Podobne w ycieczki zor­
ganizowały też inne koła 
ZM P-owskie. w fyróżn ili się ucz­
n iow ie zasadniczej szkoły m eta­
low ej, k tórzy  już  k ilk a k ro tn ie  
w yjeżdża li na wieś z występam i 
i muzyką.

Do m ie jskiego konkursu zlo­
towego p rzygotow ują  się za­
rów no zespoły artystyczne z za­
kładów  pracy ja k  i ze szkół.

Czyn zlo tow y poryw a i  uak­
tyw n ia  coraz szersze rzesze m ło­
dzieży. Bydgoska organizacja 
ZM P-owska w okresie przygo­
towań do zlo tu wzrosła ju ż  o 
przeszło 1000 nowych członków.

Dzień 22 iipca — dzień Z lo ­
tu  M łodych P rzodow ników , 
młodzież Bydgoszczy p rzyw ita  
godnie — wzmożoną pracą i 
lepszym i w yn ikam i w  nauce.

B. O.
\
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Kiedy kotłownia otrzyma rurociągi?
W  G rodziskich Zakładach 

Farm aceutycznych w Grodzisku 
M azow ieckim  oddany został do 
uży tku  budynek przeznaczony 
na kotłow n ię. Zainsta lowano w 
n im  dwa nowe ko tły , do u ru ­
chom ienia ich brak jednak je ­
szcze rurociągów  parowych i 
wodnych.

2-go października 1950 r. 
G rodziskie Zakłady Farmaceu­
tyczne złożyły zamówienie na 
w ykonan ie  rurociągów  w B iu ­
rze Zbytu  Urządzeń Technicz­
nych w  G liw icach, k tóre jako 
na jpóźnie jszy te rm in  w ykona­
nia  zamówienia podały począ 
tek  I i i - g o  kw a rta łu  1952 r. W 
ślad za swym  listem B ZUT za­
w iadom iło  nas, że Zakład T ir 9 
w  Sosnowcu podejm ie się wy 
konan ia tego zamówienia jesz­
cze w 1951 r. pod w arunkiem  
dostarczenia pełnej dokum en­
ta c ji technicznej.

W k w ie tn iu . 1951 r. dostar­
czyliśm y lis tow nie żądaną do­
kum entacje, na co otrzym aliśm y 
zawiadom ienie, że realizację te­
go zamówienia zlecono nie Za­
k ładom  w Sosnowcu, a fabryce 
ruroc iągów  w  Tarnowskich Gó­
rach.

Od tego mom entu sprawa u t­
knę ła  na m artw ym  punkcie. 
Pom im o całego szeregu lis tów  
ponaglających, Zakłady w T a r­
nowskich Górach nie raczyły 
odpowiedzieć, k iedy zrea lizu ją 
w ykonan ie  rurociągów.

Zła rohofa
7 miesięcy temu został w y ­

konany i oddany do użytku 
budynek Państwowego Sanato­
r iu m  Przeciwgruźliczego w 
Gniewie. Budowę sanatorium  
prow adziła  Spółdzielnia Budo­
w lana „Jedność Pracy“  z Tcze­
wa. Jak niesolidnie i n iesum ien­
n ie  podeszła w ym ien ionrf spół­
dzieln ia do wykonania pow ie­
rzonej je j pracy, można się 
przekonać niestety dopiero te ­
raz. W całym  gmachu ty n k  b -  
pada ze ścian, fu try n y  przy 
drzw iach są żle dopasowane, w 
pa rk ie tow e j podłodze szpary i 
dz iu ry , centra lne ogrzewanie 
wym aga naprawy, w  urządze­
niach sanitarnych brak dobre­
go dop ływ u wody.

Śladem  lis tów  naszych c z y te ln ik ó w

„Uczelnia musi kontrolować przebieg 
praktyk studenckich“

A tymczasem stare k o tły  
drżą, oddają resztkam i swych 
s ił energię potrzebną fabryce, a 
nowe k o tły  czekają na b ra ku ­
jące, konieczne części.

W lu tym  br. delegowaliśm y 
do Zakładu w  Tarnow skich 
Górach swego pracow nika, k tó ­
ry  wspóln ie z g łów nym  in ży ­
nierem Zakładu w Tarnowskich 
Górach przeszukał wszystkie 
pomieszczenia, aby odnaleźć 
rysunk i przesłane przez BZUT. 

'R ysunków  nie by ło  — przepa­
dły bez wieści.

W toku dalszej in te rw e nc ji 
C entra lny Zarząd Przem ysłu 
Farmaceutycznego skierował p i­
smo do Centralnego Zarządu 
Budowy Maszyn C iężkich w 
G liw icach, z prośbą o podjęcie 
natychm iastowych kroków , aby 
zrealizować wykonanie ru ro ­
ciągów w  podanym  przez nich 
term in ie . Lecz na to pismo, .jak 
i na lis t skie row any na ręce 
Naczelnego D yrekto ra  CZBM C 
w G liw icach nie  udzielono żad­
nej odpowiedzi.

W krótce m iną dwa la ta od 
ch w ili złożenia zamówienia, a 
Grodziskie Zakłady Farm aceu­
tyczne wciąż czekają na ru ro ­
ciągi. I  długo jeszcze będą m u­
sia ły czekać, jeżeli C entra lny 
Zarząd Budow y Maszyn Cięż­
kich nie zajm ie się tą sprawą 
poważnie.

LU C JA N  K A M T tfS K l 
G rodzisk M azowiecki

Chorzy się denerwują, D y ­
rekcja  S anatorium  musi w ys łu ­
chiwać w ie lu  nieprzyjem nych 
uwag o urządzeniu sanatorium , 
a tymczasem w inow ajca siedzi 
beztrosko w  Tczewie i n a jp ra w ­
dopodobniej p rzy jm u je  i w y ­
konu je  z m niejszą lub większą 
niesumiennością następne za­
mówienia.

W ydaje m i się, iż odpowiedni 
związek branżowy pow inien jak  
na jszybciej ’ zająć się „dz ia ­
ła lnością“  podległej sobie je d ­
nostki i pouczyć ją, ja k  pow in ­
na pracować.

STEFAN K W IE C IŃ S K I 

Gdańsk

Tydzień na arenie świata
Zygmunt Bron tarek

Pod powyższym ty tu łem  opu­
b likow a liśm y  dnia 8 marca br. 
korespondencje tow. Stefana 
W ójcickiego, k tó ry  pisał o b ra­
k u  op ieki ze strony uczelni nad 
przebiegiem  p ra k tyk  studentów 
w  W arszawskich Zakładach 
P rzem ysłu Tłuszczowego.

W  związku z tą koresponden­
cją  M in is ters tw o Szkolnictwa 
Wyższego nadesłało nam w y ja ­
śnienie, w k tó rym  czytam y:

„U w ag i autora są słuszne i w 
zasadzie pokryw a ją  się z w y n i­
kam i analizy, ja k ie  M in is te r­
stwo przeprowadziło na podsta­
w ie  zeszłorocznej akc ji p ra k ­
ty k  w akacyjnych i dyp lom o­
w ych Nie ulega kw estii, że w 
sytuacji, k tórą opisuje autor w 
w ie lu  przypadkach odbywana 
przez studentów p ra k tyka  nie 
spełniła swego zadania.

W związku z b rakam i, jak ie  
po ja w iły  się w ubiegłym  roku 
podjęto obecnie niezbędne k ro ­
k i. aby w  nadchodzącej akc ji 
p ra k tyk  studenci nie napotka li 
na podobne trudności.

W yc iąg jją c  w n iosk i z dotych­
czasowych błędów i osiągnięć. 
M in is te rs tw o w br. szczególną 
uwagę zwróci na w izy tac ję  oraz 
program  praktyk .

W c h w ili obecnej opracowy- j 
wane są program y p ra k tyk  dla 
poszczególnych k ie ru n kó w  stu­
diów. a w okresie odbywania 
p ra k tyk  uruchom ione zostaną w 
szkołach kom órk i opiekuńcze 
nad p rak tykan tam i, k tó re  m 
in. będą przeprowadzały w izy-

,.Jacques Duclos aresztowa­
n y “ . W iadomość ta, ogłoszona 
w  środę w  późnych godzinach 
nocnych, rozeszła się z szybko­
ścią b łyskaw icy po całej F ranc ji 
i po całej Europie. Wszędzie, 
gdzie ty lko  dow iadyw a li się o 
n ie j uczciw i ludzie — nowym , 
potężnym płom ieniem  w ybucha­
ła fa la oburzenia wobec rządu 

I P inay'a i jego am erykańskich 
szefów, na k tó rych  rozkaz p o li­
cja p. B ay lo t dokonała te j no­
wej, niesłychanej p row okacji. 
Specja lista od dżumy i cholery, 
dowódca w o jskow y paktu a tlan ­
tyckiego R idgway, rozpoczął 
swe rządy w  Europie zachod­
n ie j od nowego posiewu faszy­
stowskiej zarazy.

B ru ta lne  i bezprawne areszto­
wanie sekretarza K P  F ranc ji 
nastąpiło w  k ilk a  dn i po in ­
nym , haniebnym  akcie rządu 
francuskiego, aresztowaniu na­
czelnego redaktora „H u m an ité “
— Andre  S tila . Kom unistyczna 
P artia  F ranc ji—wezwaia naród 
do masowych dem onstracji i 
s tra jków , domagając się na­
tychm iastowego wypuszczenia 
Duclos na wolność. W całej 
F ranc ji odbyw ają się potężne 
demonstracje pod hasłem: „D u ­
clos musi być w o lny! R idgway
— go home!"

Dowód strachu
Aresztowanie Duclos, pogw ał­

cenie jego nietykalności posel­
skie j (jest on deputowanym  
Zgromadzenia Narodowego i 
przywódcą fra k c ji kom unistycz­
nej w  parlamencie) — to nowy 
dowód strachu reakc ji francu ­
skie j. „ Rząd w o jny  — stw ierdza 
apel B iu ra  Politycznego KP 
F ra n c ji — jest zaniepokojony. 
Czuje on, ja k  wzmaga się gniew 
ludu przeciwko polityce, która 
odbudowuje potęgę m i l i ta ry -  
stycznych i  odwetowych Nie­
miec. Rząd w o jny  przerażony  
jest potężną falą manifestacji,  
które odbyły się w  Paryżu prze­
c iwko Ridgway'owi,  manifestacj i 
za pokojem". Rząd francuski na 
am erykański rozkaz powziął de­
cyzję aresztowania Jacques D u­
clos, ponieważ Duclos k ie row a ł 
w a lką  francuskie j klasy robot­
niczej przeciwko haniebnemu 
spiskowi im peria lis tów  z odwe­
towcami ? Bonn, spiskow i, w

k tó ry m  na jpe łn ie jszy udzia ł 
bierze rząd francuski.

Układ agresji
Spisek ten, zwany „uk ładem  

ogólnym “ , zaw arty  został w  
Bonn przez Achesona, Edena, 
Schumana i zachodnio-niem iec- 
kiego „kanclerza“ , fuehrera od­
wetowców — Adenauera. Układ 
ten przew idu je  u trw a le n ie  po­
działu N iem iec i okupacji za­
chodniej ich części, zezwala 
na cjdbudowę neohitlerowskiego 
W ehrm achtu i przekształca T r i-  
zonię otw arcie  w  bazę wypado­
wą im peria lizm u am erykańskie­
go w  Europie. S tanow i on za­
mach na na jżywotnie jsze in te ­
resy narodów Europy. Ostrze 
jego wym ierzone jest w  k ra je  
obozu pokoju, w  nasze Ziem ie 
Zachodnie, w  niepodległość na­
szego k ra ju . Uzupełnieniem  
„uk ładu  ogólnego“  jest. zawarty 
w  Paryżu uk ład o tzw. „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , którego celerń jest 
sklecenie agresywnej a rm ii pa­
k tu  atlantyckiego w  Europie i 
przyznanie w  ramach te j a rm ii 
kluczowego i głównego stanow i­
ska nęoh itlerowskiem u W ehr­
m achtow i pod dowództwem 
h itle row sk ich  generałów.

W żałobnych obwódkach
Nic więc dziwnego, że zarów ­

no naród niem iecki, ja k  i inne 
narody Europy odpowiedziały 
na „uk ład  ogólny“  i „uk tad  o 
a rm ii eu rope jsk ie j“  wzmoże­
niem w a lk i przeciwko im p e ria ­
lis tom  am erykańskim  i ich boń- 
skim  satelitom. 150 tysięcy lu ­
dzi w M onachium , 80 tysięcy w 
Norym berdze, 40 tysięcy w  Gel­
senkirchen — oto m e ldunk i o 
masowych dem onstracjach w 
całej T rizon ii. „U k ład  ogólny", 
oznacza zamach na nasze życie. 
— Precz z rem il i ta ryzac ją !"  — 
wołają robotnicy T rizo n ii, a 
okrzyk ich podejm ują coraz 
szersze w ars tw y narodu nie­
mieckiego.

Nawet praw icowa prasa za­
chodnio -  niem iecka przyznać 
musi, że naród odwraca się ze 
wstrętem  od Adenauera. „S tu t t ­
garter Ze itung“  pisze na przy­
kład, że „uk ład  ogólny“  „ w y w o ­
łał wśród ludności zachndnio- 
niemieckie j w ie lk ie  zaniepoko­

jen ie "  a „A achener N achrich ­
ten“  zam ieścił wiadomość o 
podpisaniu uk ładu  na znak ża­
łoby... w  czarnych obwódkach.

Naród n iem iecki, podobnie 
ja k  narody całej Europy, doma­
ga się przy jęc ia  p ro p o z y c ji. ra ­
dzieckie j w  spraw ie wo lnych 
w yborów , u tworzen ia rządu o- 
gólno -  niem ieckiego i  zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego. O statn io 
opublikowana odpowiedź rzą­
du radzieckiego na no ty trzech 
państw zachodnich, wykazując 
niebezpieczeństwo płynące z 
p o lity k i „uk ład u  ogólnego“  i de­
m askując anty pokojową p o lity ­
kę im peria lis tów , wysuwa po­
nownie koncepcję zwołania 
kon fe ren c ji czterech i om ówie­
nia na n ie j palącego problem u 
niemieckiego.

O poparciu dla radzieckie j 
in ic ja ty w y  świadczy charakte­
rystyczny fa k t: 100 posłów la - 
bourzystowskich, pod naciskiem 
szeregowych członków p a rtii 
podpisało rezolucję domagającą 
się podjęcia rozmów z ZSRR w 
spraw ie zjednoczenia Niemiec.

Sukces lewicy we Włoszech
W m iarę ja k  im peria liśc i a- 

mer.ykańscy i ich zachodnio­
europejscy sate lic i odsłania ją 
przyłb icę i  coraz ja w n ie j w cią­
gają k ra je  a tlan tyck ie  w  p rzy­
gotowania wojenne — rośnie 
opór mas ludow ych i  ich protest 
przeciwko te j zabójczej, zbrod­
niczej polityce. Wzmacnia się z 
każdym  dniem w p ływ  i au to ry ­
te t lew icy, au to ry te t p a r ti i ko­
m unistycznych, k tó re  przewodzą 
narodom w walce o niepodle­
głość i niezawisiość, w  walce o 
pokój. W ykazały to  raz jeszcze 
w y n ik i ostatn ich w yborów  sa­
morządowych we Włoszech po­
łudn iow ych, k tó re  odbyły  się w 
ubiegłą niedzielę. Chadecja, od­
powiedzialna za przygotowania 
wojenne, za nędzę i bezrobocie 
szerokich mas, u trac iła  w  tych 
wyborach praw ie pó łtora m ilio ­
na głosów! Podczas gdy w  w y ­
borach powszechnych w  roku 
1948 chadecja uzyskała 3.847 ty ­
sięcy głosów t j.  47,8 procent, w 
wyborach samorządowych zdo­
była ty lk o  2.188 tysięcy t j.  29,9 
procent.

O lbrzym im i sukcesami wyszedł 
b lok  lew icy, g rupu jący  pa rtię  
kom unistyczną, pa rtię  soc ja li­
styczną i niezależnych demo­
kra tów , k tó rzy  w ys taw ili tzw. 
„ lis tę  obywate lską“ . B lok le w i­
cy uzyskai p raw ie  pół m iliona 
głosów w ięcej niż w  wyborach 
powszechnych i z 28,9 procent 
w  k w ie tn iu  1948 r. zwiększył 
swój stan posiadania do 33 p ro­
cent. A  trzeba pamiętać, że w y ­
bory odbyły się w  atmosferze 
niesłychanej nagonki a n ty lew i- 
cowej, w  k tó re j najcięższą a rty ­
le rię  w ytoczy ł i  W atykan. Nie 
pom ogły k lą tw y  i zakazy k a rd y ­
na łów  — lud  w łosk i opow iedzia ł 
się za dem okracją i  pokojem.

Nowe zbrodnie w Kożedo
Narody wzm agają wa lkę 

przeciwko im peria lizm ow i a- 
m erykańskiem u, k tó ry  coraz 
bardzie j odkryw a przy łb icę i 
pokazuje się w  całej swej zbro­
dniczej „k ras ie “ . Każdy dzień 
przynosi nowe dowody bestia l­
stwa i  barbarzyństwa im p e ria ­
lis tów  w Kore i.

Jak w yn ika  z doniesień p ra ­
sowych, in te rw e nc i nie ty lk o  
nie- zaprzestali swych zbrodni 
w obec; jeńców, ale przygotow u­
ją  się dó nowych. Radio lo n ­
dyńskie podało, że w dn iu 28 
kw ie tn ia , rozpoczęto w obozie 
na Kożedo „rozdzielanie je ń ­
ców na niniejsze grupy",  czyli 
in n y m i słowy — nowe krw aw e 
„selekcje“ . O ddziały am ery­
kańskie i  b ry ty js k ie  uży ły  prze­
c iw ko  jeńcom gazu łzaw iące­
go i b ijąc  ich ko lbam i znęcały 
się nad n im i bestialsko.

Korespondent agencji „N o ­
we C h iny“  donosi, że im p e ria li­
ści szykują nowe zbrodnie. Jak 
stw ierdza agencja am erykań­
ska „A P “  na wyspie skoncen­
trow ano oddzia ły czołgów i p ie ­
choty a żołdacy ćwiczą się w 
walkach na bagnety. Generało­
w ie amerykańscy ośw iadczyli, 
że wojska ich przesłane zostaną 
na poszczególne odcink i obozu 
„d la  tłum ien ia  rozruchów “ . 
„Gazy łzawiące są przygoto­
wane a karabiny maszynowe — 
naładowane" — depeszuje to ­
k ijs k i korespondent Reutera.

W szystkie te zbrodnie w yw o­
łu ją  nienawiść i odrazę uczci­
wych ludzi na całym  świecie. 
Narody wzm agają swą w alkę 
przeciwko podżegaczom w o jen­
nym , w a lkę  o u trzym an ie  po­
ko ju . W y n ik i w yborów  samo­
rządowych we Włoszech, de­
m onstracje w  T rizon ii. potężny 
proiest ludu F ranc ji — to no­
we ogniwa i dowody te j w a lk i

X I zjazd
o n e n ta l i s t ó w  p o ls k ic h

(f) 30 ma.ia w siedzihip Pol­
skie j A kadem ii Nauk w W ar­
szawie rozpoczęty się trzydn io ­
we obrady X I zjazdu o rie n ia li- 
stów polskich. W obiadach bio­
rą udzia ł członkow ie Polskiego 
Towarzystw a O rienta l ¡styczne­
go. zainteresowani przedstaw i­
ciele pokrewnych dyscyplin 
naukowych oraz studenci orien - 
ta lis tyk i.

Obok prac ściślp naukowych, 
g łów nym  zaC-intpm zjazdu iest 

i omówienie nowych zadań Pol­
skiego Towarzystwa O rien ta li- 

j stycznego w  związku z reorga- 
I nizacją polskiego życia nauko­
wego w w yn iku  utworzenia Pol­
skie) Akadem ii Nauk.

Zjazd o tw orzy ł prof. A. Za­
jączkowski. prezes PTO i czło­
nek — korespondent FAN.

W im ien iu  Polskie j Akadem ii 
Nauk. zjazd pow ita ł, prof. S 
Ż ó łk iew ski, Sekretarz Naukowy 
W ydzia łu  I PAN.

Z w yborów  samorządowych z

,Człowiek z karabinem“ w teatr ze nrnrłanskim

rcie. co w p łyn ie  na podniesie- 
ie poziomu p ra k tv k i i umożh- 
n studentom  w łaściwe ich w y- 
orz'cstanie“ .

Teas Polsk i  we Wi  
koła ja Pogod na pl 
przedstawienia. Na

.„■i o n a  icystawił po raz pierwszy w naszym k m in  -na kwintą sztukę Mi-  
r - l - m ie k  z karabinem". Na zdjęciu scena zbiorowa z wrocławskiego  

pierwszym p lam * l .n d w ik  Benoit w ro l i  żołnierza Iwana Szadrina ..czło­
wieka z karabinem"

1  P d t T
Jan Kott

S z tu k a  w ie lk ic h  k o n f l i k t  6 w
Mikołaj Fogodin: Człowiek z karabinem. Sztuka w 3 ak- 
ch (w 12 odsłonach). Przekład: Wacława Komarnicka, 
iscenizacja i reżyseria: Jakub Rotbaum. Scenografia: Ajek- 
inder Jędrzejowski i Wiesław Lange. Prapremiera polska 

Teatrze Polskim we Wrocławiu.
T eatr w rocław ski, pierwszy 

w  Polsce pokazał na scenie po­
stacie Lenina i Stalina. Już 
chociażby z tego względu w ro ­
cławska praprem iera sztuki 
Pogodina „C złow iek z k a ra b i­
nem “ , należącej do na jśw ie t­
niejszych dziel k la syk i radziec­
k ie j, zasługuje na szczególną 
uwagę.

A le  jest jeszcze sprawa druga, 
n iem n ie j ważna. Dobrze się 
stato. że w ystaw iono u nas 
św ietną sztukę Pogodina w łaś­
nie  teraz, k iedy w  Zw iązku Ra­
dzieckim  toczy się ostra gw a ł­
tow na i  pasjonująca dyskusja 
o zapóźnieniu d ram aturg ii.

W dyskus ji te j n ie jednokro t­
n ie  sztukom radzieckim  z ostat­
niego dwulecia przeciw staw ia­
ne są w ie lk ie  dzieła radzieckiej 
k la syk i, m iędzy in n ym i w łaś­
nie  „Człow ieka z karabinem '' 
Pogodina. Doświadczenia zespo­
łu , k tó ry  ją  w ystaw ia, baczne 
przy jrzen ie  się reakcjom  w i­
downi. posiacła poważne zna­
czenie rów nież dla rozw oju na­
szej d ram aturg ii. W ystaw ienie 
te j sztuki jest nowym  argu­
m entem  w  dyskusji. I  dla na­
szej d ra m a tu rg ii szczególnie 
ważnym.

Zobaczyliśmy te a tr W ielkich 
k o n flik tó w . A  w łaśnie sprawa 
k o n flik tu , jego ro li i  znaczenia 
w  d ram atu rg ii, stała się kluczo­
w ym  punktem  w  dyskusji, w 
k tó re j decydującym  wydarze­
niem  stał się ogłoszony przed 
paroma tygodniam i a rty k u ł w 
„P raw dzie “  jr . t .  „Przezwyciężyć 
zapóźnienie '  d ra m a tu rg ii“ . D y­
skusja ta sięgnęła śm iało do

te o rii i  p ra k ty k i rea lizm u socja­
listycznego, ukazała teoretyczne 
skostnienie i b łędy p ra k tyk i, 
stała się W pełnym  tego słowa 
znaczeniu dyskusją twórczą. 
Pow tórzm y raz jeszcze: zwłasz­
cza dla nas! Słabość k o n flik tó w , 
to przecież istotna słabość w ię­
kszości naszych sztuk.

Przykładem  sztuki w ie lk ich  
k o n flik tó w  k tó ra  od głębokiego 
ukazania indyw idua lnego  losu 
ludzkiego urasta do monum en­
talnego obrazu historycznego, 
jest .Człowiek z karab inem “ 
Pogodina.

Pogodin postaw ił sobie lako 
naczelne zadanie ideowe i a r ty ­
styczne pokazać, ja k  to  się sta­
ło, że z m ilionów  chłopów i ro ­
bo tn ików  rosyjsk ich  zagnanych 
do carskich okopów i a rm ii ge­
nerałów  K iereńskiego w yroś li 
w  miesiącach rew o lu c ji wspa­
n ia li przywódcy, bohaterow ie 
w o jny  dom owej, organizatorzy 
R ad.‘ Aby zadanie to spełnić, 
trzeba było  dostatecznie głębo­
ko zarysować po rtre t bohatera 
sztuki, tak, aby znalazły w 
n im  odbicie wszystkie cechy 
rosyjskiego ludu. Iw an  Szadrin, 
człow iek z karabinem , jest ta ­
k im  bohaterem. Należy n iew ą t­
p liw ie  do na jśw ietn ie jszych o- 
brazów ludzi w ie lk iego Paź­
dziern ika, ja k ich  pokazały nam 
tea tr i lite ra tu ra  radziecka.

Jak m ilio n y  chłopów rosy j­
skich m arzy, aby wojna się 
wreszcie skończyła, aby wrócić 
na zru jnow aną gospodarkę i 
kup ić krow ę za ciężko uzbiera­
ne pieniądze. Straszną chłopską 
nienawiścią n ienaw idz i obszar­
n ik u . , rząd i generałów, ale nie

chce zapisać się do żadnej pa r­
t i i ,  nie chce się do niczego m ie­
szać, n ikom u nie ufa. T y lo k ro t­
nie oszukano jego i jego klasę.

A le  to dopiero pierwsze k re ­
sk i wspaniałego po rtre tu , ja k i 
rysu je  Pogodin. N ie by łby  to 
po rtre t rosyjskiego chłopa, gdy­
by  autor w  tym  ledwo um ie ją ­
cym  czytać, żołnierzu nie pokazał 
jednocześnie całej ludow ej m ą­
drości i  ludowego doświadcze­
nia. Mądrość chłopska to nie ów 
chłopek -  roztropek, jakiego ty ­
lo k ro tn ie  nam pokazywała bu r- 
żuazyjna sztuka — to głębokie 
klasowe doświadczenie wyzysku 
nędzy i poniżenia. I to nam po­
kazał Pogodin. Pokazał jeszcze 
w ięcej, pokazał c ierp liwość ro ­
syjskiego chiopa i jego zdolńość 
do wyrzeczeń, jego odwagę i 
chciałoby się powiedzieć żyw io­
łową ludzkość.

A le  Iw an  Szadrin jest nie 
ty lk o  typow ym  obrazem ro s y j­
skiego chiopa. Jest jednocześnie 
sobą, ty lk o  sobą — Iwanem  Sza­
d rin  em. Nie zapom nim y go już 
n igdy i poznamy wszędzie. I 
rzecz nie w  tym , że Pogodin dat 
mu pryw atne życie, że obdarzył 
go żoną i  siostrą, Iw an Szadrin 
jest tak samo sobą jako mąż i 
ja ko  bra t, co jako  człow iek z 
karabinem . Pogodin dal mu we­
wnętrzną żarliwość i to we­
wnętrzne ciepło od pierwszych 
scen bierze, widza.

A le  aby Iw an Szadrin stał 
się kom unistą , musi przejść 
przez szkołę rew o luc ji. I  tu ta j 
stanęło przed Pogodinem zada­
nie na jtrudnie jsze. Zarysował 
głęboki i św ietny p o rtre t czło­
w ieka; aby człow iek ten wyrosi 
na bohatera, sztuka musi dać 
rów nie głęboki obraz rew oluc ji. 
Pogodin połączył dw ie rzeczy, 
k tó re  rzadko p o tra fi połączyć 
jedna sztuka: s tud ium  charak­
te ru  w  jego rozw oju  i  m onu­
m enta lny obraz historyczny.

I tu ta j zaczyna się tea tr w ie l­
k ich k o n flik tó w . Sprawa, o k tó ­
rą walczyć będzie teraz Szadrin 
i sprawa, o k tó rą  walczą Lenin 
i S ta lin  jest jedna i ta sama. 
Pogodin pokazał nam mózg i 
serce rew o lu c ji pokazał nam 
Lenina i  S ta lina w  Smolnym.

Szkolą rew olucyjna -Iwana 
Szadrina to rekw izyc ja  b u rżu j- 
skie j w i l l i  w  Petersburgu, to 
spotkanie z Leninem  i Stalinem 
w  Sm olnym , to objęcie dowódz­
tw a nad połączoną gw ard ią  ro ­
botniczą i oddziałem frontow ych 
żołnierzy.. Szkoła ideologiczna 
Szadrina —- to dwa w ie lk ie  de­
k re ty  I I  Z jazdu Rad: dekret o 
pokoju i dekret o ziemi. Szadrin 
zrozum iał, że po raz p ierwszy w 
h is to rii on i m ilio n y  chłopów 
rosyjsk ich  nie zostali oszukani.

Sztuka M iko ła ja  Pogodina na­
leży do k la syk i radzieckiej i 
najwyższych osiągnięć realizmu 
socjalistycznego w  d ram aturg ii. 
Jest w  n ie j obecność h is to rii w 
żywych ludziach, jest w nie j 
w ie lka  namiętność polityczna, są 
gw ałtow ne starcia ide i, postaw 
i charakterów . Jest szkołą w zru­
szeń socjalistycznych i raz jesz­
cze pow tórzm y .jest teatrem 
w ie lk ich  k o n flik tó w . A le  kiedy 
patrzyłem  na to przedstawienie, 
m yśla łem  ciągle o słowach z 
ostatniego a rtyku łu  „P ra w d y “ :

„Dramatopisarze muszą ze 
wszech m ia r  rozw ijać swoistą 
wspaniałą cechę l i te ra tu ry  ra­
dzieckiej — pieczołowity i pełen 
miłości stosunek do człowieka 
radzieckiego — twórcy wszyst­
kich naszych zwycięstw".

Jakub Rotbaum, inscenizator 
i reżyser „Człow ieka z ka ra b i­
nem " i cały zespół w rocław ski 
da li dowód pięknej am b ic ji a r­
tystycznej i  ideowej. Trzeba s ły ­
szeć w ie lokro tne oklaski koń­
czące niem al każdą scenę, pa­
trzeć nie ty lk o  na scenę, ale i 
na w idow nię, aby w  pełn i oce­
nić doniosłość tego przedstaw ie­
nia. Dawno już  m arzy liśm y o 
sztuce, k tó ra  by mogła porwać 
widzów. Taką sztuką jest „C zło­
w iek z karab inem “ .

Reżyser tra fn ie  w ydoby ł dw ie

naczelne cechy te j św ietnej 
sztuk i: patos i monumentalność 
scen zbiorowych i żarliwość 
cha rak te rys tyk i bohaterów. In ­
dyw idua lny  i precyzyjny rysu­
nek postaci, cienkość i  ostrość 
dialogu, jego in te lek tua lna  wa­
ga, w ys tąp iły  w całej pełni. 
W ie lk ie  zbiorowe sceny składa­
ły  się z żywych z indyw idua lizo ­
wanych ludzi, nie było w  nich 
p raw ie  nic z „żywego“  obrazu, 
k tó ry  jest zawsze m artw y. 
A le  w słusznym zresztą dąże­
n iu  do nadania sztuce ja k  n a j­
pełn iejszej treści po litycznej re­
żyser rozbudował n iektóre  obra­
zy ponad m ożliwości tekstu. 
M a te ria ł przeważnie oparty  o 
scenariusze film ow e nie m ia ł 
n iekiedy na scenie dostateczne­
go wyraz.u dramatycznego. B łę­
dem w ydaje się niesłuszne st.ea- 
tra lizow anie  zakończenia sztuk i; 
by łoby lep ie j, gdyby Len in  jak 
w  oryg ina le  sztuki, zamiast 
przemawiać z tea tra lne j loży, 
znalazł się przed Smolnym 
wśród żołnierzy. A le  z na jw aż­
niejszego zadania w yw iąza ł się 
tea tr św ietn ie : dał przedstaw ie­
nie pełne rew olucyjnego, żaru.

D la doświadczeń polskiego 
tea tru  ogromne znaczemie ma 
pierwsze u nas pokazanie posta­
ci Lenina i Stalina. N ie w ą tp li­
w ie  pomogła tu ta j zespołowi 
w rocław skiem u w izyta  teatru 
leningradzkiego i  rozm owy ze 
Skorobogatowęm i Jancatem, 
odtwórcam i ró l Lenina i  Stalina. 
W ybór po w ie lu  próbach pad) 
na Żukowskiego i Dewoynę, Ż u­
kow ski m ia ł do pokonania duże 
trudności techniczne. Jest o 
w ie le  za w ysoki i m ów i basem 
P o tra fił te trudności pokonać. 
W  odtworzenie tak  zaszczytnej 
ro li Lenina w łoży ł ogromnie 
w iele pracy. M ia ł nie ty lk o  
wspaniałą maskę, nie ty lk o  zdo­
ła ł tra fn ie  uchwycić tak  charak­
terystyczną dla Lenina postawę, 
ty lo k ro tn ie  zaświadczoną doku­
m entam i, z wysunięciem  lewej 
nogi, przechyleniem  tu łow ia  i 
przyłożeniem  prawej ręk i do u- 
cha. M ia ł w  sobie wewnętrzne 
skupienie, lotność in te ligenc ji.

jasność decyzji, zaryzykow a ł­
bym  nawet powiedzenie — ja ­
kąś natchniona świadomość i 
wolę, k tó ra  zwycięża.

Zaw iodła n iestety rola Stalina. 
Dewoyno stara ł się być tak  ja k  
S ta lin  oszczędny niesłychanie w 
gestach, ale nie udało m u się 
w ydobyć tłum ionego żaru, we­
wnętrzne! koncen trac ji, skupio­
nej m yś li i  żelaznej decyzji. Jest, 
rzeczą konieczną na przyszłość, 
aby za przykładem  doświadczeń 
radzieckich, tea tr do tych w ie l­
k ich ró l m ógł w yb ierać aktorów  
nie ty lk o  ze swojego zespołu, 
ale z całego k ra ju .

Rolę ty tu ło w ą  odegrał L u d w ik  
Benoit. B y ło  to nowe w ie lk ie  o- 
siągnięcie tego jednego z n a j­
hardzie j uta lentowanych a r ty ­
stów młodszego pokolenia, n a j­
lepsza rola w  całej jego k a rie ­
rze i z całą to odpow iedzialno­
ścią pisze, jedna z najlepszych 
akto rsk ich k rea c ji tegorocznych 
w  całym k ra ju . Wszystko, co p i­
sałem o Szadrinie, odczytałem 
przecież z te j ro li. B yła  grana 
rozumem i sercem, przemyślana 
do na jdrobnie jszych szczegó­
łów, do kręcenia m achork i czy 
też uderzenia, typowo po żoł­
n iersku, a jednocześnie n ie­
śmiało, ko lbą w drzw i. Benoit 
rósł razem ze swoim  Szadri- 
nem. I urósł.

Dw ie niespodzianki przyniosło 
jeszcze to przedstawienie. A do lf 
Chron ieki byt św ietny, żywy, 
prosty, wewnętrznie c iepły i 
ża rliw y  w ro li robotn ika  i do­
wódcy gw ard ii robotniczej Czi- 
bisowa. Niedawno debiutująca 
Barbara Jakubowska bardzo 
prosto, szczerze i gorąco oddala 
n iew ie lką, ale charakterystycz­
ną rolę sekre ta rk i Lenina.

Gorąco! Ten p rzym io tn ik  c ią ­
gle m i wraca. Bo on w łaśnie 
na jpe łn ie j charakteryzu je  i ca- 
łę przedstaw ienie i poszczególne 
role. Niech on obejm ie wspólnie 
tych wszystkich, k tó rych  nie 
.'wymieniłem, w  przedstaw ieniu 
bowiem bra ł udzia ł praw ie ca­
ły  zespół j nawet .statyści w  ro ­
lach zindyw idualizowanych. Do­
bre przedstawienie. Gorące 
przedstawienie.

W  S T O L I C Y
M łodzież z F IVIT

przygotow uje
M łodzi robotn icy F ab ryk i M a­

szyn T yton iow ych pragnąc zdo­
być prawo uczestniczenia w  
zlocie, pod ję li w ie le cennych 
zobowiązań p rodukcyjnych in ­
dyw idua lnych i zespołowych.

Młodzieżowa brygada Tadeu­
sza Jakubowskiego zobowiąza­
ła się w ykonać 32 większe i 
mniejsze przyrządy dla działów 
p rodukcy jnych  oraz w yrem on­
tować 18 przyrządów specja l­
nych. Wezwała ona równocześ­
nie w szystkie inne brygady 
F M T  do współzawodnictwa.

ZM P -ow cy Jerzy Tom czyk i 
W aldem ar Kow alczyk zobowią­
zali się do dnia otwarcia zlotu 
przeszkolić sześciu swych ko le­
gów w  zakresie znajomości ry -

się do Zlotu
sunku technicznego i  przyrzą­
dów pom iarowych.

G abrie l Kozłow ski zobowiązał 
się podnieść dotychczasową 
swoją w ydajność pracy o 5 
procent, oraz przyuczyć ośmiu 
m łodych tokarzy celem przygo­
towania ich do rozpoczęcia sto­
sowania szybkościowej obróbki 
m etali.

P rzodow nik pracy Stefan Ru­
szkowski zobowiązał się do 22 
lipca w ykonać przypadające na 
niego zadania p rodukcyjne 1952 
roku.

Ogólna wartość zobowiązań 
m łodzieży F M T  wynosi k ilk a ­
naście tysięcy złotych.

( W )

Załoga WZPG 
podnosi jakość produkcji

Załoga W arszawskich Z ak ła ­
dów Przem ysłu Gumowego, do 
stycznia tego roku  uzyskiwała 
w p rodukc ji na jw yże j 53 pro­
cent pierwszego gatunku obu­
w ia roboczego, a 47 procent 
p ro du kc ji stanow iło d rug i i 
trzeci gatunek.

W styczniu włączono do po­
szczególnych taśm p ro du kcy j­
nych i stanowisk szczegółowe 
ins trukc je  koniecznych czynno­
ści i operacji oraz rozpoczęto 
systematyczne szkolenie załogi 
przez techniczny ak tyw  zakła­
du, Postanowienia te przyczy­
n iły  sie w  lu ty m  i m arcu do 
uzyskania ponad 60 procent 
p rodukc ji gatunku pierwszego.

Następnie, przeorganizowano 
i wzmocniono kon tro lę  techni­

czną m iędzyoperacyjną, co przy­
czyniło się do wskazywania i  
usuwania niedociągnięć i błę­
dów w miejscach* ich powstawa­
nia. W w yn iku  tej akc ji, /.a 
kw iecień uzyskano 76 procent 
p rodukc ji pierwszego gatunku.

Załoga nie poprzestaje na tym  
osiągnięciu i w czerwcu tego 
roku zobowiązała się wykonać 
85 procent produkc ji pierwsze­
go gatunku.

W pracy swej, załoga wzorn­
ic sie na produkcyjne j taśmie 
N r 9 tow. O lim p ii Leśniewskiej, 
k tóra od szeregu miesięcy w y­
rab ia najwyższą normę i jedno­
cześnie p roduku je  90 procent 
obuw ia roboczego pierwszego 
gatunku. (w )

Pragma I otrzym uje noue zieleńce
Na terenie dzie ln icy Praga I 

prowadzone są obecnie prace 
porządkowe. W iele założonych 
w roku ub ieg łym  tra w n ikó w  o- 
trzym alo już  nowe w arstw y 
czarnoziemu. Zasadzono ró w ­
nież niedawno w  k ilk u  punk­
tach drzewka i krzewy. Obec­
nie w  środkowej części, m ię-

I dży b lokam i m ieszkalnym i b ry - 
I gady drogowców uzupełniają 
nawierzchnie chodników  i u l i­
czek.

W roku bieżącym przew idzia­
ne jest doprowadzenie do wko­
panych słupów ośw ietleniowych 
energ ii e lektryczne j i założenia 
kloszy. (z)

Otwarcie ośrodka wczasów niedzielnych 
w Zakroczymiu

1 czerwca nastąpi uruchom ie­
nie ośrodka wczasów n iedzie l­
nych „O rb isu “  w Zakroczym iu. 
Ośrodek ten położony jest na 
w ysokim  brzegu nad W isłą. O- 
prćcz pomieszczeń w  budynku 
sta łym  posiada liczne nam ioty,

jad łoda jn ię  i św ietlicę. Na 
m iejscu są wszelkiego rodzaju 
gry  i  zabawy.

W yjazd do ośrodka następu­
je  w  soboty, powrót w ponie­
dz ia łk i rano. t ik)

tU „ C e n t r o g a l u
W  magazynach w ojew ódzkie­

go przedsiębiorstwa h u rtu  ga­
lan tery jnego „C entroga l“  leżą 
od 10 miesięcy poważne ilości 
a rty k u łó w  kosmetycznych, prze­
kraczające znacznie zakreślone 
norm y magazynowe. Są to pu­
dry, krem y, boraks, brylant.yna 
oraz poszukiwane przez nabyw ­
ców krem y do golenia, zm ywa­
cze do paznokci oraz wazelina.

W ina za powstanie tych re­
m anentów obciąża nie ty lk o  de- 
ta lis tów . Powętaje bowiem  py ta -

“  bez zmian.. .
nie: dlaczego hu rtow n ia  dopiero 
po 10 miesiącach przedstawia 
ten stan rzeczy w  W ydziale 
H andlu Prezydium  St. R-N.

Na pytanie to odpowiedzieć 
pow inna nie ty lk o  hu rtow n ia  
warszawska „C entroga lu“ . Na
zarzut zlej gospodarki w podle­
głej jednostce pow iniąn odpo­
wiedzieć również C entra lny Za­
rząd „C entroga lu“  w  Łodzi, k tó ­
ry  od dłuższego czasu to le ru je  
ten stan rzeczy.

Z Centralnego ośrodka szkolenia partyjnego PZPR
W p rz y s z ły m  ty g o d n iu  odbędą^-Się 

w  C e n tra ln y m  O śro d ku  S zko len ia  
P a r ty jn e g o  P ZP R , M o k o to w ska  25, 
n as tę pu jące  s e m in a ria , d la  w y k ła ­
d ow có w  k u rs ó w  p a r ty jn y c h :

TI s to p ie ń  — 1) T e m a t: ...Tak zb u ­
dow ano  s o c ja liz m  w  ZS R R “  cz. V I. 
D la  k ie ro w n ik ó w  d z ie ln ic o w y c h  se­
m in a r ió w  — dn ia  3.6, godz. 17.00. 
2) T e m a t: ...lak z b ud o w an o  so c ja ­
liz m  w  ZS R R “  cz. V . D la  w y k ła ­
d ow có w  d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie , g ru ­
pa I  — d n ia  4.6. godz. 17.00. D la  w y ­
k ła d o w c ó w  d z ie ln ic y  M o k o tó w  — 
dn ia  4.6, godz. 17.00. U w a g a : S e m i­
n a r iu m  d la  w y k ła d o w c ó w  I I  s to p n ia  
d z ie ln ic y  Ś ró dm ie śc ie , g ru p y  I, o d ­
będzie  s ię  4.6, w  lo k a lu  K D  Ś ró d ­
m ieśc ie .

S z k o ły  w ie c z o ro w e  — ■ Tem at.: 
,,P Z P R  k ie ro w n ic z a  s iła  P o ls k i L u ­

dowe,)“  cz. I I I .  Q la  k ie ro w n ik ó w  
szkó ł w ie c z o ro w y c h —d n ia  5.6, godz. 
16.45.

S a m oksz ta łce n ie  1) T e m a t:
„P a r t ia  b o ls z e w ik ó w  w  o k re s ie  
p rz e jś c ia  do p o k o jo w e j jpracy nad 
o db u d o w ą  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j“ . 
G ru p a  IV  — d n ia  2.6, godz. 17.00. 
G ru p a  I  — dn ia  3.6. godz. 17.00. 2) 
T e m a t: „P o ls k a  Z jednoczona  P a rtia  
R ob o tn icza  w  w a lce  o re a liz a c ję  
P la n u  6 -le tn ie g o “ . G ru p a  V i V I — 
dn ia  4.6. godz. 17.00. 3) T e m a t: „W a l­
ka o b udow ę  P o ls k i L u d o w e j“ . G ru« 
pa I I I  — d n ia  4.6, godz. 17.00.

O śro d e k  u d z ie la  p o m o cy  w  p ra c y  
s z k o le n io w e j za ró w n o  w y k ła d o w ­
com , ja k  i s łuchaczom  k u rs ó w  co- 
d z ie n n ie  od 10 — 22, w  n ie d z ie le  1 
św ię ta  od 10—15.

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k “  — g. 19. K a m e ­

ra ln y  — „P o w ró t  posła i  D ow ód  
w d z ię czn ośc i n a ro d u “  — g. 19. N a ­
ro d o w y  — „L a s "  — g. 19. N o w y  — 
„S en  n o cy  le tn ie j “  g. 19. Po­
w szechny — „N ie s p o k o jn a  s ta rość“
— g. 19. S y re na  — „T o  się pokaże ...“
— g. 19.15, W spó łczesny — „ T r z y ­
dz ieśc i s re b rn ik ó w -“  g. 19. N o w e j 
W a rsza w y — „M in d o w e “  — g. 16. 
L e tn i — „S z e lm o s tw a  S ka p en a “  — 
g. -19.15. M u z y c z n y  —- „O ż e n ić  się n ie  
m o gę " —■ g- 19.30. G nom  — „O  jeżu  
z a k lę ty m “  - -  g. 19. D om u  W o jska  
P o lsk ie g o  — „4 :0  d la  A T K “  — g- 
19. S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  spo­
łeczn a “  - -  g. 19.30, A te n e u m  — 
„Z w y c ię s tw o “  — g. 19. O pera  — 
„G o p la n a “  — g. 19. C y rk  n r. i  (M a r­
sza łko w ska  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — 
g. 19.30.

K I N A
M o skw a  — ..Na g ra n ic y “  — g. 17. 

19. 21. P a lla d iu m  — „N ę d z n ic y “  — 
seria  I I  g to, 17. 19, 21. A t la n t ic
— „ P a r a d a  n a trę tó w “  — g. 11, 16.
13, 20. p ra h a  — „ Iw a n  G ro ź n y “
g. 15. „W  naszej w s i“  — g. 17, 19, 21. 
P o lon ia  — „K o n f r o n ta c ja “  —■ g. 14. 
„ S k rz y d la ty  d o ro ż k a rz “  — d od a te k  
W k r a ju  s o c ja liz m u  — g. 16, 13, 20 
S to lica  — „T c h ó rz “  — g. 16, IR, 20. 
W—Z -  „R o d z in a  A rt.a m o n o w y c h “
— g, 15.30, 17.45, 20. 1 M a j „P rz e ­
c zu c ie “  — g- 16, IR, 20. O chota 
„D z ie w c z y n a  o b ia ły c h  w ło s a c h "  -- 
g. 15, 17.30, 20. S y re na  — „O s ta tn i 
re js “  g- „O s ta tn ia  n o c “  — g. 
16. 18, 20. Tęcza — „C z ło w ie k  bez 
ju t r a “  — d od a te k  Nasze dz iec i — g 
16, 18. 20. L o tn ik  „N a  a re n ie “  
d o d a te k  „P rz e g lą d  k u lt u r a ln y “  — g, 
17 i 19. Ś ląsk — „N ę d z n ic y “  — I I  
seria  — g. 14, 16, 18. 20.

U w a g a : cena b ile tó w  na seanse 
w k in ie  A t la n t ic  o godz. 11, w  k in ie  
P raha  o godz. 15, w  k in ie  P o lon ia  
o godz. 14 i w  k in ie  S yre na  o godz.
14, w y n o s i 1.35 zł.

R A D I O
N IE D Z IE L A  1 C Z E R W C A  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m. 
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W ia do ­

m ości 6.00, 7,00, 8.00, 12.04, 16.00, 20.00,
23.no,

6.05 M u z y k a , 7.25 Od m e lo d ii do 
m e lo d ii, 7.55 K a le n d a rz  R ad io w y . 
3.10 M u z y k a  o p e re tk o w a , 8.30 P rzed 
z lo te m  m ło d y c h  p rz o d o w n ik ó w , 9.00 
O d p o w ie dz i F a li 49,.9.10 M u z y k a , 9.30 
„N a  dzi m i d o b ry "  — aud. s ł.-m u z . 
d la  d z ie c i, 10.00 „S c e n y  d z ie c ię ce " — 
S chum anna  gra  T. K e n ie t — fo r ­
te p ia n , 10.30 A ud . d la  w o js k a , 11.15 
Z c y k lu :  „M a te r ia ły  do zagadn ień  
a k tu a ln y c h “  — pog. h is to ry c z n o - 
g eo g ra ficzna  p .t. „ A lg e r “  A . Ce­
d ry , 11,35 S z y m a n o w s k i: N o k tu rn  i 
T a ra n te llą , 11.45 A ud . l ite ra c k a , 12.15 
P rze rw a , 14.05 A u d . d la  w s i. 15.15 
M e lo d ie  lu d o w e  do tańca gra  P o lska  
K a p e la  p.d. F. D z ie rża no w sk ieg o , 
15.45 G aw ęda p rz y ro d n ic z a  M. T o - 
nee k ie go  p .t. „C z ło w ie k  p ie rw o tn y “ , 
16.20 Nasze c h ó ry  ś p ie w a ją , 16.40

„S m o k  w a w e ls k i“  — aud. s ł.-m uz. 
d la  dz ie c i p ió ra  H. Januszew sk ie ! z 
m u z y k ą  W . L u to s ła w s k ie g o , 18 00 
F e lie to n  l i te ra c k i.  18.10 St. M o n iu ­
szko — ope ra  „ F l is “  w  w y k . s o li­
s tów , c h ó ru  i o rk . O p e ry  P oznań­
s k ie j p .d . M . Szczęsnow skiego. 19.10 
„P a n  Tadeusz“  — A. M ic k ie w ic z a ,
19.30 „N a  d o b ra n o c "  — aud. s ł.-m uz. 
d la  d z ie c i, 20.15 F e lie to n  W. O do l- 
s k ie j,  20.30 G ra  O rk . T an . P. R. p.d. 
J. Ć a jm e ra , 20.45 W iadom ośc i spor­
tow e, 20 50 D. c. m u z y k i, 21.30 Za ­
gadka  lite ra c k a , w  o p ra c o w a n iu  1 
re ż y s e r ii Zb . K o p a lk i.  22 00 W ia d o ­
m ości s p o rto w e  z ca łe j P o ls k i, 22.30 
„W ie c z o rn a  se renada“ , 23.10 K o n c e r t 
o rk . i so lis tó w .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.53, W iadom ośc i 
6.00. 7.00, 8.00, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M u z y k a . 7.05 M u z y k a  p o p u la r­
no  - s y m fo n ic z n a , 7.25 „O d  m e lo d ii 
do m e lo d ii“ , 7.55 K a le n d a rz  R ad io ­
w y . 8.20 M u z y k a . 8.30 W szechnica 
R ad iow a , 9.00 A u d . d la  dz iec i w  
w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , 9.15 „w ie ś  
tańczy  i ś p ie w a “ , 9.30 „N a  dz ie ń - 
d o b ry “  - aud. s ł.-m u z . d la  dz iec i,
10.00 P rze g lą d  p ra sy , 10.05 S k rz y n k a  
ogó lna , 10.20 P rzed  z lo te m  m ło d y c h  
p rz o d o w n ik ó w , 10.50 R obo tn icze  
Zesp. ś w ie tlic o w e  p rzed  m ik ro fo ­
nem  P. R. 11.10 D z ie c io m  św ia ta  — 
aud. s ł.-m u z . w  o p ra ć . J. G ry g o lu -  
nasa, 11.40 S k rz y n k a  W. R 12.15 Po­
ra n e k  s y m fo n ic z n y  z o k a z ji M ię d z y ­
naro d o w e g o  D n ia  D z ie cka , 13.15 Z 
c y k lu :  „N o w o ś c i te ch n iczn e  i n au ­
k o w e “  — pog. S t. S ę ko w sk ie go  p .t. 
„N a  p o w ie trz n y c h  b a lo n a c h “ , 18.25 
K oncert, ro z ry w k o w y , 14.00 M u zvka ,
14.30 F ra g m . opow . P. P a w le n k l 
„S te p o w e  s łońce “ , 14.45 T y g o d n ik  
w a rs z a w s k i, 15.00 Ś p ie w a m y  p ie śn i 1 
p io se n k i — aud. s ł.-m u z . w  oprać . 
E d w a rd a  O le a rczyka , 15,15 S u ita  ba­
le tow a  P. C z a jk o w s k ie g o , 16 00 „O  
podsadce p ły n n e j" —re p o rta ż  oprać , 
p rzez  K . K ie n ie w ic z a , 16.20 K o n c e r t 
C h o p in o w s k i, 16.50 A u d . l ite ra c k a , 
17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 18.00 
„.Tak K o s tk a  N a p ie rs k i lu d  podha ­
la ń s k i z n ie w o li ra to w a ł“  - s łuch . 
Z. C z a r tk o w s k ie j - J e ż e w s k ie j, 19,10 
T ra n s m is ja  z zakończen ia  m ię d z y ­
n arodow ego  s p o tk a n ia  p iłk a rs k ie g o  
P o lska  K a d ra  B  — Dozsa (W ę g ry ).
19.30 K o n c e r t  z o k a z ji Ś w ię ta  L u d o ­
w ego, 20.00 M e lo d ie  taneczne  w  w y k . 
Zesp. in s tru m e n ta ln e g o  J. H a ra lda , 
70.Rn Na fa l i  h u m o ru  i s a ty ry , 21.15 
F e lie to n  W. O d o ls k ie j. 21.30 M u zyka ,
22.00 W iadom ośc i sp o rto w e  z ca łe j 
P o ls k i. 22.40 X X X I I I  aud. z c y k lu :  
„ K o n c e r ty  na in s tru m e n ty  so low e i  
o r k . “ , 23.10 K o n c e r t  o r k ie s tr y  i  so­
lis tó w .

*
W  d n iu  1 cze rw ca  z o k a z ji ś w ię ­

ta L u d o w e g o  P o ls k ie  R ad io  nada o 
g o d z in ie  19.10 w  p ro g ra m ie  I  re p o r­
taż d ź w ię k o w y  z u roczys to śc i w  Ł a ­
pan o w ie , zw ią za n ych  z o d s ło n ię c ie m  
p o m n ik a  ku  czci b o h a te rs k ic h  c h ło ­
p ów  p o le g ły c h  w  w a lce  z s a n a c y j­
ną p o lic ją  podczas s t ra jk u  c h ło p ­
sk iego  W 1932 r.

W yd a w ca  K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie ) Z je dn o czo ne ) P a r t i i  R obo tn icze ) R e d a g u je  K o m ite t 
M a i  p a r ty m y  7-34-30 D z la t z a g ra n ic z n y  8-02-25 D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  
7-01-21 P re n u m e ra ta  I k o lp o r ta ż  P P K  R u c h "  O ddz W arszawa u S re brn a  12 C e n tra la  te ł 
w  k ra ju  4 z l 50 g r p re n  z b io ro w a  od 5 egz. na Jeden adres, p a r ty jn a  2 z ł. 25 g r. zagran iczna  

1 2 3 4 5 6

N ak ła d em  RSW ..P rasa " R e d a kc ja : W a rsza w *. D om  S łow a P o ls k ie g o ,.u l M ied z ian a  11 T e le fo n y : R edak to r N acze lny  8-32-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k d l 8-82-29 D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
8-64-78 D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł Mstów 1 In te rw e n c ji 8-65-23. D zia ł m ie js k i 8-71-83. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04. 8-57-62. R-82-2B T e le fo n y  nocne. R ed a k to r nocny 8-57-62 R ed a k to r te c h n ic z n y  
8-04-20. 22,23.30 W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rzęd y  P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy P P K  „R u c h “  w W arszaw ie  p rz y  u l S re b rn e j 6 1 P lac 3 K rzyZ y  16 P re n u m e ra ta  m iesięczna 

9 zł. K o n to  P K O  -  N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie jska  12, te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  1 W yd a w n icze : D om  S łow a P o lsk iego  3-B-18997


